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Ceny ogłoszeń
za wiersz milime
trowy przed 1 zloty  
w tekście 50 gr., za 
tekatem 40 gr. Oglo 
azenia tabelarycz
na 60 proe., a św ią
teczne 26 proe. dro- 
iej. Drobne oglo- 
azenia po 10 groazy 
Dla poazuknjąeyeb 
pracy 5 gr. za wy- 
rar. Najmniej 1 zł. 
Koeto czazowi ona na? 
P.K O. Katowice au4,/4/

ODDZSAŁY: 50J;, SĘDZIN, Małachowskiego 24. teł. 5.
1 " ZAWIERCIE, ul. 4-go Maja 5, tel. nr. 97; CZELADŹ, Rynek nr, teł

< "Jedyny organ 'demokratyczny niezależny woj. kieleckiego 
Redaktor naczelnyj WITOLD FABRYCY.

Pr»num«rata wy 
noal miesięcznie

Zł. 2__
Adrea Redakcji, A- 
dminiatraeji 1 Dru- 
karni: Sosnowiec, 

Teatralna 1» 
*on Redakcji 

’ministrach 
rni 4-84

'  747

1; DĄBROWA, 3-go Maja k  
42; GRODZIEC, ulica Kościm

Dzielny lotnik zameldował się w Belwederze i na Zamku.
WARSZAWA, 2. 8. (wł.) Dziś o 

godz. 4 i pól popołudniu na lotni
sku inokotowskieni zgromadziły sit; 
wielotysięczne tłumy dla powitania 
kpt. Skarżyńskiego. Specjalna try 
huna ustawiona dokoła lotniska za
pełniła się publicznością. Na 6 mi
nut przed oznaczonym terminem 
przylotu kpt. Skarżyńskiego na pod 
jum specjalnie przygotowanem zja 
wili się przedstawiciele rządu z p*o 
mjerem Jędrzejewiczem na czele, 
marszałkiem Świtalskim, generali- 
rja, biskup połowy ks. Gawlina, 
szef departamentu aeronautyki pik. 
Rayski, przedstawiciele aeroklubu 
I władze lotnicze.

powitanie lotnika przybył 
również poseł brazylijski w Was sza 
wie, Charge d‘affaires franeusk1 i 
argentyński i Zastępca attache woj 
skowego Franeji. Nad trybuną rzsj 
dową powiewały flsg i polskie, fr-iu 
cuskie, brazylijskie i argentyńskie.

Niebawem nad horyzontem ukaza 
ła się awionetka kpt. Skarżyńskiego 
w otoczeniu towarzyszącej mu eska 
dry samolotów myśliwskich.* E s k a 
dra szybko zbliżać się poczęła :lo 
lotniska, poczem towarzyszące ae
roplany opuszczały awionetkę, któ 
ra sama krążyła nad lotniskiem, a 
następnie nad trybuną rządową.

Stopniowo opuszczając się nad 
lotniskiem kpt. Skarżyński, zatoczy
wszy jeszcze ostatnie okrążenie nad 
trybuną lekko roluje na 15 mtr. 
przed nią.

Do samolotu zbliżył się jeden z 
oficerów, który pomógł wysiąść 
kpt. Skarżyńskiemu, który pierw
szy wita się z żoną. następnie wit.i 
go płk. Rayski. W otoczeniu przyj i 
eiół i kolegów chwytających go po- 
kołei w objęcia zwycięski lotnik 
zbliża się do trybuny rządu, gdzie 
wita go premjer Jędrzejewiez.

Następnie odbywa się dekoracja 
lotnika orderem „Polonia Restitu
te". Kpt. Skarżyński wzruszony 
odpowiada na powitania i powinszo 
wania, poczem przez mikrofon wy
głasza krótkie przemówienie do 
zgromadzonej na jego powitanie lud 
ności stolicy. Po przemówieniu kpt. 
Skarżyński w dalszym ciągu wita 
się z przyjaciółmi i krewnymi, pu
czem wsiada do automobilu i objęć

dża lotnisko witany entuzjasty,/, 
nie.

Szereg przybyłych na lotnisko 
aut towarzyszy zwycięskiemu łotra 
kowi, poczem uformował się koro
wód samochodów, który wyruszył 
na objazd ulicami Warszawy.

Na ulicaeh kpt. Skarżyński wi- 
tany był entuzjastycznie przez zgro 
madzone tłumy publiczności. Zrv 
wały się spontaniczne okrzyki na 
eześć lotnika, w powietrze wylaty
wały kapelusze.

Z lotniska korowód aut udał się

do Belwederu, gdzie kpt. Skarżyń
ski zameldował marsz. Piłsudskie
mu o swoim powrocie.

Z Belwederu auta ruszyły szczel 
nie zapełnione ulicami na plac Zam 
kowy. Kpt. Skarżyński udał się na 
Zamek, gdzie również złożył meMu 
uek o powrocie.

Następnie, w lokalu aeroklubu 
R. P. odbyła się skromna lampka 
wina, w- czasie której kpt. Skarżyń 
ski opowiadał dziennikarzom o o- 
statnim etapie lotu.

Podróż z Paryża do Lodzi trwa-

Ś . f  p .

Z  Grabowskich
W Ł A D Y S Ł A W A  D E  W A L D O R F  -  K U B IC Z E K

po długich i ciężkich cierpieniach, opatrzona św. S ak ram en tam i « a . 
snęła w Panu dnia 2 sierpnia 1933 r., przeżywszy lat 54.

Wyprowadzenie drogich nam zwłok z domu żałob'.7 na P ia 
skach do kościoła parafialnego w Czeladzi nastąpi w piątek t i. 4
sierpnia o godz. 4 popołudniu.

Nabożeństwo żałobne odbędzie się tegoż dnia, poczem nastąpi 
eksportaeja zwłok na cmentarz w Czeladzi.

Na smutne te łrzędy zapraszają Krewnych, Przyjaciół i Zna 
jomych pogrążeni w smutku

MĄŻ, CÓRKI, SYNOWA, SYNOW IE I  ROD/r n a .
- r:  - U . ; r  . . ; . ;

Rokowania polsko-niemieckie
w sprawie opieki społecznej

BERLIN , 2. 8. PAT. W dniach 
25 do 28 lipca odbyła się w Berlinie 
druga sesja polsko - niemiecka w 
sprawie opieki społecznej Delega
cja polska przeprowadziła z dele
gacją rządu njemieckiego wymia
nę zdań co do uregulowania praw 
obywateli • jednego państ vta do 
świadczeń społecznych pańs+wa dru

giego.
W wyniku tych rokowań pozo

stanie zachowana do połowy wrześ 
nia r. b. uzgodniona uprzednio mię 
dzy obu rządami praktyka, polega
jąca na tern, że obywatele jednego 
państwa nie są wydalani z drugiego, 
z tydułu korzystania ze świadczeń 
społecznych tego państwa.

Z w lo ii p o la ła  w w orku znaleziono pod Gdańskiem
BEST.JALSKA ZBRODNIA WYKRYTA PO 8-MIU DNIACH.
GDANSK, 2. 8. — (wł.) W Got- 

waldzie pod Gdańskiem znaleziono 
zwłoki zamordowanego polaka A1- 
freda Domorosa ze wsi Borki po i 
Kartuzami.

Zwłoki znaleziono w worku do 
noszenia sieczki, w zagrodzie rolni

ka Millera. Już  wstępne dochodze
nie wykazało, że Domoros amordo 
wany został przed 8 dniami przy- 
ozem zbrodniarz, czy zbrodniarze po 
pełnili mord w czasie snu Domoro- 
sa, strzelając do niego z rewolweru.

Porwany miliarder
wykupiony za 75 .000  dolarów

NOWY JO RK , 2. 8. — Uprowa 
dzony w dniu 21 lipca z Oklahomy 
znany magnat naftowy Charles F. 
Urshel został wypuszczony przez 
bandytów na wolność po zapłaceniu 
przez jego rodzinę 75.000 dolarów o 
kupu.

W związku z powtarzającemu 
się nieustannie porvwanianr ludzi

prezydent Roosevelt zamierza w naj 
bliższych już dniach wydać specjał 
ną ustawę, która przewiduje nie
zwykle surowe kary za tego rodza
ju przestępstwa.

Projekt tej ustawy był już rozpa 
tryw any na wczorajszej konferen
cji prezydenta z Molevem.

ła 6 i pół godziny, co świadczy o 
walorach samolotu.

Lotnik wyleciał z lotniska Bonio 
gne sur Mer w niedzielę i tegoż 
dnia wylądował w Lublinku pod 
Łodzią. Miejsce lądowania trzyma
ne było w tajemnicy, gdyż kpi. 
Skarżyński chciał się zobaczyć z ro 
dziną i odpocząć przed przylotem 
do Warszawy.

Tajemnica utrzymana była tak 
ściśle, że dopiero dziś dowiedziano 
się o miejscu pobytu dzielnego lot
nika.

GŁODÓWKĘ AŻ DO ŚMIERCI ROZ 
POCZĄĆ ZAMIERZA GANDHI.

BOMBAJ, 2. 8. — Mahatma 
Gandhi, przewieziony w e z ra j z 
Sabarkati do więzienia Yerawda w 
Poona, odzyskał wraz ze swoimi
zwolennikami wolność pod warun
kiem jednakże, iż nie bęcbie wyda 
lał się z Poona.

Jak  słychać, zamierza on zapro
testować przeciwko temu ograniczę 
niu wolności przez nową głodówkę, 
która tym razem ma erwać aż do 
śmierci.

Jak  na tę zapowiedź, które mo
że wśród fanatycznych hindusów 
wywołać nowe rozruchy, zareagują 
władze angielskie, niewiadomo.
TRAGICZNA ŚMIERĆ OF? CER A.

Rozerwany prze* granat ręczny.
RADOM, 2. 8. Dziś rano wyda- 

rzył się na strzelnicy 72 p. p w Ja- 
niszewie pod Radomiem b awezny 
wypadek, którego ofiarą padł of i 
cer.

Podczas ćwiczeń w rzucaniu o- 
stremi granatam i ręcznemi jede.i 
7  granatów wybuchł przedwcześnie, 
zabijając kpt. Michała Bidzińskie- 
go, dowódcę 1 kom 72 p. p.
PRZYJAZD PADEREWSKIEGO  

DO POLSKI.
GENEW A, 2. 8. Wiadomość o 

wyjeździe Ignacego Paderewskiego 
do Polski powierdza się, przyczein 
mistrz zamieszka w pow. kępińsk m 
w majętności Laski. Pobyt Padercw 
skiego w Polsce potrw a prawdopo
dobnie około trzech tygodni. D ata 
przyjazdu, ze względu na ęiężki 
stan p. Paderewskiej, nie jest jesz
cze określona, w każdym razie wy
padnie zapewne w połowie sierpnia
POŻAR SKŁADU BAWEŁNY.

PARYŻ, 2, 8. W wielkich skła
dach bawełny w Marc; de Baroul ko 
ło Lille wybuchł pożar. Budynek 
spłonął doszczętnie. Wielkie zapasy 
bawełny padły3 pastwą płomieni, / a  
chodzi obawa, że pożar p rzen iesie  
sie na sąsiednie budynki.
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Z kraju s ze świata Zuchwały napad bandycki
na ambulans pocztowy w Poznaniu

ZWŁOKI K A SPROWICZA SPOCZEJ 
ŁY NA HARENDZIE.

Spełniło się żyo.euie wielkiego po
ety Jana Kasprowicza, wyrażone w je 
go testamencie poetyckim w w „Księ 
dze Ubogich". Jego śmiertelne szcząt. 
ki, ekshumowane w siódmą rocznicę 
zgonu poety ze starego cmentarza za
kopiańskiego, w trium falnym  pocho. 
dzie przedstawiciele rządu Rzplitej, 
sfer literackich i artystycznych .oraz 
rzesz ludu góralskiego .odprowadzili 
do miejsca wiecznego spoczynku do ka 
pliczki ua Kasprowieżowej H arendzie.

Po uroczy stem nabożeństwie, odpra 
wionem w kościółku na cmentarzu za
kopiańskim, podniosłe przemówienie 
w ygłosił ks. prof. St. Skazińsk«, pro- 
bor> ez parafii w Szymborze, miejsca 
urodzenia poety .poczem rozwinął się 
olbrzymi pochód ze sztandarami i wień 
cami. który poprzedzał kondukt żało. 
bny.

W kondukcie tym postępował ks. 
dziekan Tobolak w asystencji licznego 
duchowieństwa, przedstawiciele ws*ech 
nic i w&’.ystkieh organizacyj. Za tram 
ną, złożoną na rydwanie z wozu góral 
skiego ubranego świerczyną .postępo
wała rodzina poety, wdowa Mf.rja Ka 
sprowiczawa. siostra poety p Rolirado 
wa z Szymborza, brat poety z Inowro
cławia, córka z meżem prof. Jaroc
kim. W imieniu ministra oświaty po
stępował naczelnik wyd.riałn Zawistow 
skń rząd reprezentował wojewoda Kwa 
śniew-ski.

Pod Harendą kondukt zakopiański 
spotkał się ze wspaniałym pochodem 
paronińskim. Moment złożenia trumny 
z doezesnemi szczątkami ś. p. Kaspro
wicza do krypty kapliczki poprzedziły 
m. in. przemówienia naczelnika Zawi
stowskiego, ks- prof. Ger'stmana prof. 
U. J . Grabowskiego ,prof. Un. Kisie
lewskiego i przedstawicieli gmin góral 
jkich. W uroczystościach wziely udział 
tysiączne Gumy publiczności.. ,.v,dókó* 

yielkoścl poezji i---- wmontując odczucie wielkoś
aian^' Kasurdwlw^k. 
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ŻNIWIARKI.
LUBLIN. 2.8. Tragiczny Mypadek 

1 , ^ ( 1  sn - ł  sie W powiecie hrubieszow
skim we folwarku Hrebenne.

liobotuica .niejaka S^awlakowa. za
brała ze sobą w pole 2-letniego Stasia. 
Chcąc, aby u  iecko nie przeszkadzało 
jej w pracy, ułożyła je w życie. Ten 
sam łan żyta kosił na żniwiarce nilo- 
dv żniwiarz .który, nie wiedząc o tem, 
że dziecko leży w zbożu, przejechał o-
podal. , ,

N agle zacięcie się maszyny ewrocr 
ło dopiero uwagę żniwiarza. Zatrzy
mał konie i obejrzał się i wówczas do 
piero oczom jego przedstawił sic stra 
sany widok. Żniwiarka była zakrwa
wiona .zaś między nożami tkwiły  
w.ezątki dziecka.

ZNÓW SPŁONĄŁ PORT ANGIEL
SKI.

LONDYN, 2.8. W poniedziałek wie
czór zniszczył pożar urządzenia porto 
we w miejscowości kąpielowej More- 
cambe (Lancashire) na północno zacho 
dniem wybrzeżu A nglji.

W ciągu godziny strawił ogień pod 
sypany gwałtownym wiatrem, wszyst
kie Rabudowania na przestrzeni 200 me 
trów. Pastwą płomieni padły urządze
nia portowe, sala dla orkiestry, sze
reg sklepów itd.

Tysiące widzów, zgromadzonych na 
brzegu, oglądały pożar. Szkodę szacu
ją na 69 tysięcy funtów szlerlłngów. 
Obecny pożar jest trzecim z moda poża 
rem w ciągu krótkiego czasu na PÓłno 
cno — zachodnim wybrzeżu Anglji. 
Jak przypuszczają, ogień został podło 
tony.

■■■■■■■■■■mam
Popierajcie L.O.P.P.

Jak już wczoraj po krotce dono
siliśm y w Poznaniu usiłowano do
konać napadu rabunkowego na am
bulans pocztowy, wiozący pieniądze 
z dworca kolejowego na Głównej do 
gmachu urzędu pocztowego. Dzięki 
zimnej krwi znajdujących się przy 
padkowo w tem miejscu funkcjoimr 
juszy policyjnych napad zdołano u- 
nicestwić w zarodku, a sprawców a- 
resztować.

Według dalszych otrzymanych 
informacyj, sprawa ta przedstawia 
się następująco. Rannym pociągiem  
przywieziono na stację w (- łownej 
16.000 zł., przeznaczonych dla urzę
du pocztowego na Głównej P ienią
dze te odebrali dwaj funkcjonarju- 
sze pocztowi i przenieśli w asyście 
uzbrojonego posterunkowego do rę 
cznego ambulansu. Ambulansem  
tym wieziono pieniądze ul Krańco 
wą na pocztę.

W ch w ili/g d y  ambulans znalazł 
się u wylotu ul. Krańcowej na am
bulans ten najechał samcchod osobo 
wy, z którego wyskoczyli dwaj ban 
dyci z rewolwerami w ręku zażąda 
li wydania przesyłki. Zarówno fun  
kcjonarjusze pocztowi jak i ów poH 
cjant, stawiali energiczny opor, jed 
nakże opór ten na nieby się nie zdał, 
gdyby nie natychmiastowa pomoc 
funkcjonarjuszy policyjnych, znaj
dujących się w pewnej odległości, 
którzy zauważywszy podejrzane 
zbiegowisko, podeszli z rewolwera
mi, gotowemi do strzałów na miej
sce wypadku.

Zorjentowawszy się w sytuacji, 
policjanci skierowali błyskawicznie 
rewolwery w stronę bandytów. i 
pod groźbą strzałów zmusili obydwu 
opryszków do podniesienia rąk w 
górę, zanim ci zdołali zrobić użytek 
z broni. Obydwu bandytów' natych- 

, W &  sku|p W kąitjąny, pąc^m  prze 
wieziono ich do komendy glowne„ 
policji w Poznaniu.

Tutaj poddano ich rewizji i zna
leziono przy nich 2 rewolwery nabl 
te oraz większą ilość amunicji.

O przychwyceniu bandytów za
wiadomiono natychmiast władze 
prokuratorskie.

Bandyci .których nazwisk wła
dze policyjne narazie ze wrględów  
zrozumiałych nie ujawniły, przyzna 
li się, że zamierzali obrabować am 
bulans pocztowy. Wiedzieli oni o 
przesyłce w tym dniu pieniędzy 
wypłatę pensyj. Spodziewali się, że

w danem miejscu nie będzie wogóle 
posterunków policyjnych i byli pe
wni, że w  ich ręce wpadnie znaczny 
łup. Rzeczywiście cudem też napad 
został udaremniony.

Do urzędu pocztowego w Głów
nej wysłanych miało być 140 000 zł. 
jednakże dyrekcja pocztowa obawia 
jąc się przesłania tak znacznej kwo 
ty, postanowiła rozdzielić ją na

dwie części i pierwszą część wysła 
no jeszcze wczoraj rano.

Obaj bandyci staną prawdopo
dobnie przed sądem doraźnym. Na 
pad ten dokonany w biały dzień w y  
wołał w Poznaniu zrozumiale wraże 
nie ,a dzielne zachowanie się funk- 
cjonarjuszów pocztowych i policyj
nych zyskało sobie powszechne uz
nanie.

Tajemnica katastrofy litewskiego 
piatów ca transiroantyckiego.

Sensacyjne pogłoski o zestrzeleniu 
lotników litewskich.

69-LETNlA STARUSZKA OTRUŁA  
SĄSIADKĘ.

WARSZAW A, 2.8. Przed kilku dnia 
mi w tajemniczych okolicznościach 
zmarła niejaka Marjanua G<uka, lat 
75, zamieszkała w m ałym pokoiku przy 
ul. Nowogrodzkiej 17. Starus'kr znale 
ziono mianowicie nieprzytomną z li
stami powalaueml jakimś żrącym p ły
nem

Po przewiezieniu do szpitala Dzie
ciątka Jezus starusv.ka wkrótce zmar
ła.

Jak ustalono, w wyniku sekcji we 
wnętrznościach Marjanny Górki stwier 
dzono zawartość ługu. W szystko wska 
zywalo ua to, że Górka popełniła samo 
bójstwo.

W kilka jednak dni po wypadku za 
erotn tu i ówdzie przebąkiwać, że sta . 
raszka została otruta, przyczem Jako 
sprawczynie otrucia wskazywano są
siadkę Górki 69-letnią Józefe W itoso- 
wą. Obydwie staruszki żyły w ciągłej 
niezgodzie Sąsicdzł słyszeli rzeste 
kłótnie im tle konkurencji zawodowej. 
Obydwie bowiem trudniły sle praniem.

Gdy wieści dotarły do policji wereze 
to dochodzenie, które dało se-jsacyjne 
wyniki.. Na rekach W itosowej stwier
dzono rany powstałe od oparzenia łu 
gtem Pvtnna stkad pochodzą powyższe 
rany Witc-sowa zaczęła się p’aiaP w 
zeznaniach, wobec czego osaczono ją 
w areszcie.

Tajemnicza katastrofa litewskie 
go płatowca transatlantyckiego, do
tychczas nie została wyjaśniona. 
Faktem jest tylko że lotnicy Da
rius i Girenas, spadli na terytorjum  
niemieckiem koło Soldin z n iew ytłu
maczonych przyczyn, po szc.7ęśli- 
wem przeleceniu Atlantyku. W szel- 
kie pogłoski o jakichś próbach z 
„promieniami śmierci1* są pozbawio 
ne wszelkiego prawdopodobieństwa. 
Natomiast prasa zagraniczna za
czyna podawać rewelacyjne, choć 
niesprawdzone jeszcze pogłos! i,  ̂ o 
rzekomem zestrzeleniu litwmów, 
przez oddziały hitlerowców.

.Daily Herald11 donosi z Kowna, 
że w tamtejszych kołach rządowych 
panuje przekonanie, iż katastrofa 
została spowodowana celowo. Rząd 
litewski nakazał wszczęcie tajnego 
śledztwa, istfljeją bowiem , Jape, ,sja 
płatowiec „Lituanica11 został strą
cony przez hitlerowców.

Prasa litewska rozpisuje s>ę na 
ten temat bardzo obszernie. Najcie
kawsze jest sprawozdanie z publicz
nego zgromadzenia urządzonego 
przez aeroklub litewski, na ktjrem  
informowano o katastrofie Dariusa 
i Girenąsa. Jak wynika z oświad
czeń prezesa aeroklubu prof. Z. 
Zemaitisa, mjr. Pyragiusa i ofice
rów litewskich, którzy byli na miej 
seu katastrofy pod Soldin, przyczy
ną roztrzaskania płatowca był brak 
benzyny lub też złe warunki atmo
sferyczne; pogłoski zaś o „promie
niach śmierci11 są pozbawione wszel 
kich podstaw. Litwini są bardzo 
ostrożni w oficjalnem informowa
niu o przyczynach katastrofy, ab* 
znajduje tam wiarę wersja o zestrzo

leniu „Lituanici11 przez hitlerow
ców, umyślnie lub skutkiem tragicz
nej pomyłki.

Natomiast prasa ryska, wrogo 
usposobiona przeciw Niemcom, o t
warcie podaje, iż płatowiec litewski 
został zestrzelony. Pod Soldin znaj
duje się tajny obóz koncentracyjny 
dla komunistów. Gdy na.d obozem 
ukazał się wielki płatowiec, o nie
znanych znakach i barwach rozpoz
nawczych, w obozie przypuszczano, 
te  to płatowiec rosyjski, mający na 
celu uwolnienie internowanych pod 
Soldin komunistów.

Otwarto do płatowca ogień 'ak 
skuteczny, że wnet opadł on na są
siednie lasy. Tem też ma się rzeko
mo tłumaczyć, tak liczne i uroczy
ste wzięcie udziału w pogrzebie lot
ników litewskich przez oficjalnych  
reprezentantów hitb rowskick. (hala

A*1
łych miast odesłano do Kowna, 
gdzie jednak władze litewskie ka
zały trumnę otworzyć i stwierdziły, 
że zwłoki lotników są podziurawio
ne kulami.

Tyle prasa zagraniczna: .zy
wszystkie te rewelacje są oparte na 
jakiejkolwiek realnej podstawie
trudno stwierdzić, oficjalnych, li
tewskich komunikatów braknie, a 
nawet gdyby istotnie lotnicy zostali 
zestrzeleni, wątpliwe, by ze wzglę
dów politycznych, oficjalnie o tem 
ogłoszono.

W każdym razie, wersje o ze- 
,-trzeleniu płatowca litewskiego  
przez oddziały hitlerowskie skut
kiem fatalnej pomyłki, m a j ą  więcej 
cech prawdopodobieństwa, niż wszel 
kie wersje o legendarnych promie

niach śmierci.

II Pół drogi Ford pędzi własną 
reputacją”

ANEGDOTY O FORDZIE ł JEGO SA M O C H O D A C H .

Henry Ford, kóry 30 lipca rb. 
obchodził 70-tą rocznicę urodzin, 
zdobył sobie w Stanach Zjednoczo
nych sławę i rozgłos nietylko jako 
inżynier, fabrykant i miljoner lecz 
również jako bardzo zdolny i pomy 
słowy protagonista reklamy. Korny 
stał on zręcznie z rozmaitych dow
cipów i anegdot na temat jego wzo 
rów i wyzyskiwał je drogą reklamy 
prasowej na rzecz swoich fabryka 
tów.

Jedną z najbardziej popularnych 
w Ameryce anegdot reklamowych 
o nutach Forda jest następująca-

Farmer przyjeżdża do miasta i 
kupuje auto Forda. Sprzedawca u- 
daje się razem z nim w drogę, aby 
pokazać mu, jak się należy obcho 
dzić z maszyną. Zaledwie ujeełnli

pól drogi — samochód staje. Sprze
dawca kiwa głową, podnosi maskę 
wozu, grzebie w środku i mówi wre 
szcie: „Do djabła! Przysiągłbym, za 
zapomniano wbudować tutaj mo
tor!11 — „Ależ na miłość boską —• 
woła nabywca — w jaki więc spo 
rób jechaliśmy dotychczas!11 — 
„Pól drogi — odpowiada z dumą 
sprzedawca — jedzie Ford pędzory 
swoją własną reputaejąf11

Równie popularną była swego 
czasu anegdota a propos małych For 
dzików.

— Bill — woła oburzony ojci^o 
widzę, że znowu myfeś twojego For
da w wannie! Na przyszłość bądt 
łaskaw zabierać go do kuciu J i
myć pod kranem razem z naszycia  
mi kucliennemi.
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K U  W I E C Z N E J  PA M IĘ C I
B A R B A R Z Y Ń S T W A  P R U S K I E G O

W  miarę tego, jak Niemey wci
skają się do rodziny narodów euro
pejskich, pragnąc, jako równi /. 
równymi decydować o żywotnych  
zagadnieniach Europy — coraz w y
datniej pracuje propaganda niemiec 
ka w kierunku oczyszczenia Nie
miec z zarzutu barbarzyńskiego 
prowadzenia wojny w latach 1914— 
1918. Pracuje się m in. bardzo s ta 
rannie nad wybieleniem sumienia 
żołnierza niemieckiego, które zosta
ło w t czasie okupacji belgijskiej zbro 
czone krwią niewinnie mordowa
nych tysięcy cywilnych ofiar.

Jak wiadomo rozpuścili Niemcy 
fałszywą pogłoskę o istnieniu t. zw. 
armji „francktirerów“ (wolnych 
strzelców), którzy rzekomo z ukry
cia strzelali do żołnierzy niem iec
kich. W szystkie swe ofiary wcielili 
Niemcy .do tej kategorji, by nadać 
swym barbarzyńskim aktom cha
rakter „koniecznych* represyj.

W sierpniu b. r. mija już dzie
więtnaście lat od tego pierwszego 
okresu wojny, w którym Belgja 
spłynęła krwią tysięcy niewinnie 
mordowanych kobiet, mężczyzn i 
dzieci. Palono wtedy wsie i miasta, 
nie oszczędzając nawet słynnych za 
bytków historycznych. W barbi- 
•zyństwie tern poszczególne oddziały 
prześcigały się wzajemnie. W ciąż 
znajdywano nowe sposoby prowo- 
kacyj i okrucieństw. Czasami dla 
zabawy przechodzono ulicą i strze
lano do okien mieszkań, w  których 
łaliło się w porze wieczornej światło

Dochodząc w swem barbarzyń
stwie do szczytu perfidji, Niemcy 
reklamowali nawet swą. okrucień
stwa na wszystkie strony, pragnąc, 
aby żołnierz belgijski pod wpływem  
tych wiadomości porzucił broń. 
W szystkie miasteczka, gdzie wojsko 
belgijskie stawiło opór, natych
miast palono, a mieszkańców roz
strzeliwano, mniemając, iż w ten 
sposób terorem zmuszą oni żołnie
rzy belgijskich do uległości. P óź
niej te mordy weszły żołnierzom 
niemieckim w zwyczaj. Mordowano 
dla sportu, jak świadczą liczne opi
sy tych okrucieństw, wprawiano się  
w celne strzelanie do „celów ru 
chomycli“ i t. d.

Po fali morderstw i okrucieństw  
nadeszła fala deportacyj, kiedy in 
140.001) belgów w „bydlęcych* w a
gonach wysiedlono do Niemiec, aże
by pracowali w fabrykach wojen 
nych, kując broń, którą później za
bijano ich krewnych.

Jednym z najokropniejszych w y  
padków wielkiej wojny była rzeź, 
dokonana w miasteczku Diuant, 
którego siódmą część mieszkańców1, 
po spaleniu przedtem 1.300 domów, 
rozstrzelano. Postawiono wtedy pod 
mur około 600 cywilnych m ieszkań
ców. nie mających nic wspólnego, 
ani z wojskiem, ani też z wojną, 
wśród których było 71 kobiet i 30 
dzieci w wieku od 3 tygodni do 
15 łat. Jednych rozstrzeliwano w 
ocvich drugich, a i  eial nieszczęśli 
wych ofiar stworzono jedną wielką 
barykadę.

Na przyszły rok minie dwadzie
ścia lat od tego pamiętnego miesią 
ca sierpnia, w' którym opisane zbrod 
nie zostały popełnione. Z Niemiec 
nie wyszło jednak do chwili obecnej 
ani jedno nawet słowo skruchy lub 
żalu. W prost przeciwnie, propagan 
da niemiecka rozrzuca po całym  
świecie tendencyjne broszury, które 
nazywają mieszkańców belgijskich 
skrytobójcami, strzelającymi z za 
sadzek do żołnierzy niemieckich.

Z propagandą tą początkowa 
walczono, lecz gdy przybrała ona 
zastraszające rozmiary, a wszelkie 
protesty nic nie pomagały, m iesz
kańcom Dinant wpadła niezwykła 
myś! do głowy. Miasto to postano
wiło mianowicie wybudować pom
nik hańby niemieckiej, którą w 
czasie wojny było popełnianie okru
cieństw na cywilnej ludności.

Pomnik ten, którego wykucie 
powierzono znanemu rzeźbiarzowi 
Pierre de Zoete, kryć będzie w so 
nie całą martyrolog ję mieszkańców

Dinant, którą przeżyli w r. 1914
wśród palących się domów i rozle
gających się salw karabinowych. 
Zasadniczem znaczeniem tego pom 
nika będzie umieszczenie napisu* 
„Furorę Teutonico Diruta", któ-y  
miał być niegdyś wyrytym na ż y 
czenie kardynała Merciera na fa sa 
dzie bibljoteki w Louvain, lecz cze
mu się wówczas sprzeciwiono, chcąc 
raczej zapomnieć o tych barbarzyń 
skich okropnościach wojny.

Minęły jednak lata. Niemcy bez 
przerwy kłamią na temat popełnia 
nych morderstw7 i dlatego sprawa 
zamieszczenia owego napisu odżyła. 
Skorzystało z tego teraz Dinant i 
na pomniku, który właśnie w tym  
roku ukończono, kazało go zamie
ścić. Pomnik hańby niemieckiej w 
Dinant stać będzie dotąd, dopóki 
Niemcy nie uznają swej winy i na 
temat „f ranek tire rów* przestają  
kłamać. Jeżeli z Niemiee wyjdą sło 
wa skruchy i żalu, pomnik ten zo
stanie zwalony.

aa

Przed pięciu laty i dziś.
W piątą rocznicę pierwsze] próby poko
nania Atlantyku przez lotników polskich,

W czoraj pow itany został e n tu 
zjastycznie n a  lo tnisku w arszaw 
ek i ern, bohaterski zwycięzca A tlan 
tyku , kp t. Skarżyński.

W spaniały  jego przelot, uwień 
czony sukcesem, wywołał przed kil
ku m iesiącam i radość w7 Polsce, a 
uznanie i szacunek d la naszej p r a 
cy na  polu łotniczem — zagranicą.

M aleńka tu ry styczna  m aszyna 
kpt. Skarżyńskiego rozniosła sław7*? 
lotnictw a polskiego po całym  św ię
cie.

W arkot śmigła zwycięskiego sa
m olotu — był skuteczniejszą props- 
gandą Polski, niż tomy zapisanych 
inform acyj o naszym  k raju , niż 
setk i artyku łów  o Polsce, zamiesz 
ezonych w prasie  zagranicznej.

Dziś, 3 sierpnia mija pięć lat od 
pierwszej próby pokonania Atlan
tyku przez polskich lotników: ś, p. 
mjra Idzikowskiego i mjra Kubalę.

Cała Polska niecierpliw ie cze 
kala  wówczas na wiadomości o lo
cie. L otnicy poderw ali się do lotu 
z ziemi francuskiej, dn ia  8 sierpnia  
1928 roku, aby na  aparacie ozdob’o- 
nvm  imieniem najw iększego z Po

laków. m arszałka Piłsudskiego — 
dotrzeć do brzegów7 Stanów  Z jedno
czonych.

Niestety, głupi defekt motoru 
zniweczył podjęty wysiłek. 5 s ier
pnia nadeszła wiadomość, że lotni
cy wpadli do morza o 100 kilomet 
rów7 od brzegów7 Hi szpan ji.

Lotników  uratow ał p rzep ływ a
jący  okręt „Sam os“.

D ruga próba pokonania A tlan 
tyku  w rok później skończyła się 
tragicznie. Samolot rozbił się na 
skalistej wysepce Gracioza, grze
biąc pod sw7emi szczątkami bohater
skiego pilota mjr. Idzikowskiego ł 
marzenia o osiągnięciu brzegów  
Ameryki. A Polskę okry ła  żałoba 
i żal dojm ujący.

I  chociaż te pierwsze próby pol
skie pokonania A tlan tyku  zakoń
czyły się niepowodzeniem, to jed 
nak znaleźliśmy się w7 rzędzie wiehi 
narodów, stwierdzając, że i nas stać 
na wysiłek twórczy, imponujący.

I  to jes t n ieprzem ijająca w artość 
tragicznych pierwszych prób na
szych w zdobyciu A tlan tyku .

Tam, gdzie górnicy belgijscy nie chcą pracować
— pracują polacy

G rupa posłów7 do parlam entu  bel 
gijskiego w niosła in terpelację w 
spraw ie zatrudn ian ia  górników en 
dzoziemskich, w związku ze w zras-a 
jącem bezrobociem w kopalniach 
belgijskich.

W odpowiedzi na tę in terpelację 
m in ister pracy Van Isacker oświad 
czyi, że w górnictw ie belgijskiem  za 
trudnionyeh jes t ogółem około 
22.600 robotników cudzoziemskich, 
t j. 16 proc ogólnej liczby z a tru d 
nionych.

Z atrudn ian ie  w kopalniach ob
cokrajowców jes t konieczne i w y
dalenie ich byłoby dla przem ysłu

górniczego wielce niekorzystne.

Przyczyną tego stanu rzeczy 
jest okoliczność, że górnicy cudzo
ziemscy, wśród których znajduje 
się blisko 50 proc. polaków, prac 
ią pod ziemią w warunkach, w kt > 
rych górnicy belgijscy nie chcą pra 
eować. Ponadto robotnicy cudzo
ziemscy tańsi są od pracowników7 
miejscowych.

Z tych względów cudzoziemcom  
zatrudnionym w górnictwie belgt,i- 
skiem, a więc również i robotnikom  
polskim, nie grozi narazie utrata 
pracy.

Z kroniki kościelnej.

Znalezie nie św. Szczepana
Imu; pierwszego męczennika śvw 

Szcr,ćpana zasłynęło szeroko pomiędzy 
pierwszymi wyznawcami wiary Chry. 
stusa ,ale pamięć o miejscu, w którcm 
go pochowano zaginęła u ludzi 1 nikt 
nie wiedział, gdzie spoccywają zwłoki 
świętego męczennika. Dopiero przez cu 
downe zrządzenie Boże został odkryty 
grób św. Szczepana.

Około r. 450 żył w Kafamargali w 
pobliżu Jerozolimy świątobliwy ka
płan, imieniem Lucjan. Jemu to obja
wił się duch Gamaliela, żyjącego za eza 
sów św7. Szczepana i wskazał miejsce 
gdzie spoczywają zwłoki pierwszego 
męczennika i kilku innych wyznawców 
Chryr.iur-.-i.

„Na stronie pó-iiocnej grobowca — 
mówił m. in. Gamaliel — leży Szcze
pan, ukamienowany niegdyś przee ży
dów przy południowej bramie miasta. 
Ciało jego niepochowane leżało dzień 1 
noc całą; ale ani ptaki ,ani zwierzęta 
czworonożne nie śmiały go tytać. Z 
mej porady wierni w nocy zwłoki na
sunęli, przynieśli je do mego domu 
wiejskiego, gdzie je złożyłem w włas. 
nym grobowcu. Leży tam 1 Nikodem, 
co przyszedł w nocy do Jw-nsa ale w 
innej trumnie".

Dopiero po trzecim takiem objawie 
niu się Gamaliela, kiedy Lucjan upe
wnił się o woli Boga, kierującego temi 
zjawiskami, pobiegł on do miasta i 
wiedział całe zdarzenie biskupcwi : 
zelimskiemu. Rozpoczęły się więc 
szukiwania za ewłokami św. Frczepa 7 
1 dopiero po wielu bezowocnych wy 
kccb z-ałczionó grobowiec z ra
kami ciała św. Szczepana, Mik ode 
Gamaliela i jego syna Abidasa zmir. 
łych przed czterema wiekami.

Legenda mówi, że kiedy odemknię
to wieko trumny św. Szczepana, ziemia 
się zatrzęsła i zapełnił powietrze niepo 
jęty zapach. Wielu chorych przy trum 
nie odzyskało zdrowie. Ciało św. Szcze 
pana rozsypało się w proch, kości tylko 
pozostały całe i nienaiuszcse Kiedy 
szczątki świętego niesiono w nrocźęsu-ł 
procesji do Jerozolimy, Bóg wysłuchał 
modlitwy ludu i zesłał na wyschniętą 
ziemię upragniony deszcz.

Uroczystość ta odbyła się w dniu 24 
grudnia, w którym Kościół obchodzi 
pamięć św. S  ezepana, w dniu 3 sierp
nia zaś święcimy pamiątkę znalezienia 
jego zwTłok.

 :D:----
ZNAKOWANIE UCIEKAJĄC^ 

PRZESTĘPCÓW.
Jeden z detektywów Scotland ’i 

du wynalazł skuteczny sposób znako
wania przestępców7, którzy po spełnię 
niu rabunku, kradzieży7, włamania u, 
eiekają, posługując się autem. W 
takich wypadkach pościg policji rzad
ko daje bezpośrednie wyniki. Metoda 
nowa polega na tern, że eamiast zwry- 
kłych nabojów- zakłada się do rewolwe 
ru kapsie napełnione farbą; kapsle te 
pękają przy7 najlżejszem uderzeniu o 
powierzchnię i zostawiają wówczas 
nledającą się zmyć plamę kolorową, 
jasno świecącą. Strzały „farb‘arskie* 
daje się do uciekającego auta które 
zostaje wówczas znaczone w ta li spo
sób, iż muca się to w oczy. Przestępca, 
którego odzież np. została /b: yzgana 
farbą, może się uwolnić od znaku tyl
ko wtedy, gdy zrzuci ze siebie ubranie, 
Ale to komplikuje już sytuacje, nara. 
ża uciekiniera na różne trudności 
zarazem daje policji możność odnale
zienia jego śladu.

Matki I
Żądajcie w apte
kach i skład. apt.
hygjeniczn. 
sypki

przy-
sypki dla azieof

„Puder Dzidzi”
(z kogutkiem)
utrzymującej eia> 
ło dziecka w zdro* 

wiu i czystości.
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K R O N I K A
KALENDARZYK

Zniszczenia w zasiewach — Domy i stodoły w gruzach — Otiary 
piorunów — Straty w pow. zawierckim

Wczoraj donosiliśmy o katastro
falnej burzy gradowej, jaka dotkną 
ła Kielce i okolice. Dziś nadeszły 
dalsze wiadomości o szkodach w y
rządzonych przez burzę.

Nad wsiami N ieciesławice, Zer- 
uiki, Tuczępy, Sieczków, Wierzbi
ca, Dąbrów, Rzędów, Grzybów i 
Sielec, pow. stopnickiego, przeszła 
burza gradowa, połączona z hura
ganem, która zniszczyła zasiewy 
prawie doszczętnie.

Ponadto szalejący huragan roz
niósł kilka domów mieszkalnych i 
kilkanaście stodół wraz z częścią te
gorocznych zbiorów. Następnie bu
rza gradowa przeszła nad wsiami: 
Kuchary, P rusy  i Skrobaczów, 
gdzie również zasiewy zostały 
zniszczone doszczętnie.

Nad północno-zachodnią częścią 
powiatu jędrzejowskiego przeszła 
gwałtowna burza gradowa, połączo
na z orkanem, który rozniósł w 
strzępy kilka domów mieszkalnych 
oraz 15 stodół. Siła szalejącego or 
kanu była tak straszna, że powy
rywał on z korzeniami oraz znisz
czył doszczętnie 20-letni las na prze 
strzeni około 8 morgów.

Poza tern w lesie m ajątku Bru- 
dek, należącym do ks. Michała Ra
dziwiłła. huragan złamał około 100 
drzew, sześćdziesiec-iohi 1 ku letnich 
uraz zniszczył na polach zasiewy 
w 50 proc.

Nad Waśniowem i okolicy, pow. 
opoczyńskiego, również przes/la 
gwałtowna burza gradowa, wyrzą
dzając w polach i zabudowaniach 
gospodarskich znaczne szkody

Zaznaczyć n a l ę ż y ,  ż ę  nąjstrsi lu
dzie w okolicy nie pamiętają po- 
d< bnego spustoszenia, wyrządzone
go przez szalejący orkan oraz przez 
klęskę powodzi, jaka  przedtem dot 
knęła ziemię kielecką. Powszecmue 
uważane jest. że bociany przeczuły 
tegoroczne klęski i dlatego odle
ciały z kieleckiego ku północy, nie 
składając w tym roku ja j, ani nie 
lęguac młodych.

•  *  #

W tych dniach nad powiatem za 
wierekim szalała straszna burza, po 
łączona z silnemi wyładowaniom a

1' M ICH A EL W ROLI DELEG A
TA  „ZW IĄZKU ROBOTNICZE

GO“.
Wczorajszy „K urjer Zachodni” 

doniósł w sprawozdaniu z konferen
cji warszawskiej, w sprawie ustalę 
nia płac w przemyśle węglowym w 
Zagłębiu, że jeden ze związków rob - 
łniczych — reprezentował na konfe 
rencji inż. A. Michael we własnej 
osobie.

P. Michael w roli obrońcy robo* 
nika zaprezentował się poraź pierw 
szy oficjalnie.

Związkiem, który miał tak dostoj 
nego delegata ltyła prawdopodobnie 
„Praca Polska” t. j. ten związek, 
idóry zainicjował obniżkę plac rob >t 
niczych w górnictwie, który foro 
w a ł dobrow olnej deklaracje o 15 
i roc. obniżce wśród swoich człon
ków. staw iając innych roboników w 
sytuacji przymusowej, stw arzaj‘i o 
pewien teror moralny.

Widzieliśmy już p. Michaela w 
wielu rolach i na wielu urzędach- 
W ostatniej jednak roli, w roli de
legata „robotniczego1"’ p. Michael wy 
gląda nieco paradoksalnie...

Nie trzeba nawet krzywego 
zwierciadła, aby to dostrzec. Wogó 
le nawet nie trzeba się przeglądać 
w lustrze.

tmosferycznemi. W czasie burzy, 
: zalał straszny wicher, w niektórych 
zaś miejscowościach powiatu padał 
grad, wielkości kurzego jaja. Burza 
ta  pozostawiła po sobie straszne spu 
stoszenia, wyrażające się w s tra 
tach kilkudziesięciu tysięcy zło 
tych.

We wsi Żelisławice piorun ude 
rzył w nowo wy budowany dom Au 
toniego Klamy, wskutek czego po 
wstał pożar, który doszczętnie stra 
wił dom wraz z jego wewnętrznoin 
urządzeniem.

Ponadto piorun zabił konia K ia 
my, sam zaś K lam a kontuzjowany 
został w nogi.

Nad wsią Bobolice, gm. Niego 
wa grad i wicher poczyniły równie* 
olbrzymie szkody, a mianowicie" 
rozwalone zostały cłwie stodoły o- 
raz zniszczony został w polu ow'es 
na przestrzeni 15 ha, jęczmień na 
przestrzeni 25 ha i żyto na przestrze 
ni 30 ha.

Ogółem burza zniszczyła na tere 
nie tej wsi około 20 proc. plonów.

We wsi Huciska zniszczone zo
stały dwa domy mieszkalne, jedna 
stodoła i jeden chlew, pozatem zni
szczone zostały zasiewy, a miano w i 
cie: owies na przestrzeni 10 ha, jęcz 
mień 8 ha i żyto na przestrzeni CO 
ha.

We wsi Zdów zniszczone zosta
ły  2 stodoły oraz plony: owies na
przestrzeni 35 ha, jęczmień 25 ha i 
żyto na przestrzeni 95 ha.

Również w pozostałych miejsce 
wościach powiatu burza porobiła 
uiemniejsze spustoszenia, szczegół 
nie ucierpiały sady owocowe, w kió 
rych burza połamała b. dużo gałęzi 
a nawet cały szereg drzew pow-'- 
wraeała z korzeniami.

Ogólne szkody poniesione przez 
mieszkańców pow. zawierckiego 
wskutek burzy, wynoszą około 
100 000 zł.

Burza z piorunem! w gminie kroczvckiej
POŻAR, — POW YW RACANE DRZEW A I  ZN IE SIO N E  DACHY

W obrębie gm. Kroczyce szalała 
tu rza z piorunami. Z sąsiednich w o 
sek najwięcej ucierpiała wieś Sie- 
miaszyee pod Kroczycami. Od pióru 
ra  spłonęła stodoła ze zwiezionym 
zbożem i część martwego inw enta

rza. H uragan powywracał i pola 
mał drzewa w sadach i lesie, z nie
których domów zniósł dachy słom i a 
i e. Na drodze w kierunku Lelowa i 
Pilicy burza uszkodziła przewody 
telefoniczne.

Z odpustu M. B. Anielskiej w Dąbrowie
Wczoraj w Dąbrowie, dorocznym, 

zwyczajem obchodzono odpust M.
B. Anielskiej. Odpust ten odbył się 
bardzo uroczyście przy udziale orga 
nizacyj kościelnych i licznych para 
fjan.

Z racji tej odprawione zostało 
10 godzinne nabożeństwo, które roz
poczęło się już w przeddzień odpu 
stu  o godz. 6-ej wiecz. O godz. 6 30 
wiecz. O. Czesław, prowincjał OO. 
kapucynów z K rakowa wygłosił 
nabożeństwo, poczem nastąpiła ca
łoroczna adoracja Najśw. Sakremen 
tu.

Wczoraj po prym arji i kazaniu 
od prawiona została o godz 9 rano
druga msza św. z kazaniem.

Polfciant postrzelił złodzieja
n* ul. Robotnicze! w Sosnowcu.

Nie minęły jeszcze echa wypadku 
w Dąbrowie, gdzie policjant, w wal 
ce z dwoma opryszkami, zastrzelił 
jednego Z nich trafiając go kulą re 
wolwerową w głowę ,a już mamy 
drugi podobny wypadek do zanoto
wania.

Tym razem terenem wypadku 
był Sosnowiec. O godz. 1.30 w no
cy, patrolujący policjant natknął 
się na ul. Robotniczej na dwuch oso 
bników, dźwigających stół rzeźni
czy. jak się później okazałe, poeho-

Szosą z Koziegłów do Myszkowa 
wracali onegdaj motocyklom dwaj 
urzędnicy wydziału powiatowego w 
Zawierciu: inspektor dróg samorzą 
iłowych T. Stosik i drogomistrz Dą 
browski. który kierował motocy
klem. W chwili, gdy przejeżdżali o 
bok wsi Lgota, w pobliżu Myszko 
wa, z powodu śliskiej w tym miej
scu drogi, jak również z powodu

Sierpień

C zwartek

* O! godz. 11 rano uroczystą sumę 
odprawił ks. prob. Rogójski ze Strze 
mieszyc, poczem zaś nieszpory wstę 
pne odprawił miejscowy ksiądz 
prob. Niedzielski i nieszpory zwy
kłe ks. prefekt Gielbartowski z Fc 
snowca.

Dziś o godz. 9.30 nastąpi zakoń 
czenie czterdziestogodzinnego nabo 
żeństwa.

Cykl kazań wygłosił O. Czesław 
prowincjonał 0 0 . kapucynów" z 
Krakowa.

W uroczystościach odpusto
wych wzięło udział 20 księży, któ
rzy bardzo serdecznie przyjmowani 
byli przez ks. proboszcza Niedzijł- 
skiego.

dzący z kradzieży. Na wirlok poli
cjanta złodzieje rzucili się do uciecz 
ki. Policjant wezwał ich do zatrzy
mania się, a  kiedy wezwanie nie po 
skutkowało wystrzelił za nimi Gzy 
krotnie z rewolweru ,ranią : jedne 
go z nich w nogę.

Rannym okazał się znany i kara 
ny złodziej Mieczysław Szkutnik, 
zam. przy ul. Robotniczej przewie
ziono go do szpitala. Za drugim zło 
dziejem, który zdołał umknąć wilro 
żono poszukiwanie.

Nieszczęśliwy wypadek motocyklowy
dość szybkiej t nieostrożnej jazdy, 
motocykl wywrócił się, a siedzący 
na nim urzędnicy zostali wyrzuce
ni na drogę, doznając poważnych 
ogólnych potłuczeń.

Po udzieleniu im pierwszej po 
mocy przewieziono ich na kurację 
do domów, a mianowicie p. Stosil a 
do Zawiercia, p. Dąbrowskiego dc 
Koziegłów.

Dziś: Z.r.ś. Szcz.
Jutro. Dominika 
Wschód słońca: 4.14 
Zachód słońca: 19.25

RAD JO
W ARSZAW A.

Czwartek, 3 sierpnia.
7.00. Sygnał czasu. 7.05. G im nastyka. 

720. P ły ty . 7.25. Dz. poranny. 7.30. P ły . 
ty . 7.52. C hw ilka gospod. domowego. 
77.55. P ro g ram  na dz. tież. 11.56. Sygnał 
czasu. 12.05. K oncert popul. 12.25. Codz. 
Przegl. P ra -y  Polsk. 12.33. Kom. mete 
urologiczny. 12.35. D. c. kono rtu. 12 55 
Dz. połudn. 14.55. P ły ty . 15.05 W iad. 
bież. 15.10. Kom. Państw . Inst. E ksport. 
15.15. P ły ty . 15.25. Kom. gosped 15.35. 
P ły ty . 15.45 K ronika harcerska. 15 50. 
P ły ty . 16.00. P rog ram  dla  dzieci. 16.50. 
D rugi koncert kam eralny . 1700. O kon 
kursach spraw ności w gospodarstw ie 
domowem. 17.15. K oncert solistów 1815 
Przodkowie pana Zagłoby. 18.35. P ły ty .
19.20. Rozm aitości. 19.35. P rogram  na 
dz. nast. 19.40. Ze S tam bułu  na  T arg i 
W schodnie. 20.00. K oncert popul. 20 50. 
Dz. wiecz. 21.00. Kom. roln. j ‘2.09. M u
zyka tan. 22.25. W iad. sport. 22.35 W ia
domości m eteor, i kom, polic. 22 40. Mu 
zyka tan.

W ARSZAW A.
P ią .ek , 4 sierpnia.*

7.00. Sygnał czasu z W arsz. 7,05 Gim 
nastyka. 7.20. P ły ty . 7.25. Dz. poranny. 
7.30. P ły ty . 7.52. C hw ilka gospoi. domo 
wego. 11.58. Sygnał czasu. 1295. T r. z 
O grodu Bagatela. 12.25. Cod/.. Przegl. 
P ra sy  Polsk. 12.33. Kom. meteor. 12.35. 
P ły ty . 12.55. Dz. połudn. 14.55 P ły ty . 
15.05. W iad. bież. 15.10. Kom. Paóstw . 
Inst. E ksport. 15.15. P ły ty . 1525. Kom. 
gospod. 15.35. P ły ty . 15.45. Chw lka loin.
15.50. P ły ty . 15.55. C hw ilka m orska.
16.00. K oncert popul. 16.30. T r. z kortów  
Łegji. 17.00. Przegl. wydawnictw. 17.15 
K oncert solistów. 18.15. S tan  naszego sa 
dow nictw a i perspektyw y jego rozwo
ju. 18 35. Recital śpiew. 19.05. P ły > .
19.20. Rozmaitości. 19.35. P rogram  na 
dz. nast. 19.40. Na widnokręgu. 20..09. 
K oncert sym f. 20.50. Dz. wiecz 2100.
21.00. Dokąd jechać w św ięto t 22 00 
M uzyka tan. 22.25. W iad; sport. 22.35 
Kom. m eteor, i kom. polic. 22.40. D. c. 
muzyki tep

KATOW ICE. “
Czwartek, 3 sierpnia.

7.00. Aud. poranna. 9.25. Tr. z W ars;.
11.50. P ro g ram  na  dz. bież. 11.58. Sygnał 
czasu. 12.05. P ły ty . 12.25. IV. z W arsz. 
12.35. P ły ty . 22.55. Dz. połudn 14.55. P ły 
ty. 15.05. Kom. gospod. 15.10. P ły ty . 
15.25. Kom. gospod. 15.35. P ły ty  1545 
Kom. harcerskie. 15.50. P ły ty . 16 00 P ro  
gram  dla dzieci. 16.303 P ły ty  17.09. 
T r. z W arsz. 18.35. M uzyka lekka. 19.10 
F elje ton  sport. 19.25. Rozmaitości. 19.35 
P ro g ram  na dz. nast. 19.40. T r. z W arsz. 
W  przerw ie o godz, 21.00. P rogram  np 
dz. nast.

 :fl:-----
OD A D M IN ISTR A C JI.

P rzyp om in am y Sz. P renum erato  
rom, że czas ju ż  w p łacać pren u m e
ratę, p ierw szy  bow iem  ju ż m inął a  
regu larn e i w czesn e u iszczan ie  p ic  
n u m eraty  —  daje nam  m ożność w y  
w iązan ia  s ię  z  n aszych  zobow iązali.

P rzyp om in am y zarazem , że n ie  
n a leży  w p łacać pren u m eraty  h<-* 
k w itów .

OGÓLNA.
(o) Egzam iny konkursowe na polite 

chnice warszawskiej. W  roku bieżą 
cym tak, jak  i w la tach  u tieg łych , 
przyjm ow anie słuchaczy ha io lite c h 
niką w arszaw ską odbywać się będzie 
na podstaw ie w yniku egzaminów kon 
kursowych, k tóre  się rozpoczną 25 wnso 
śnia br.

A by umożliwić nowowstęrującym  
gruntowne przygotowanie sie do egza 
minów, t-wo bratniej pomocy studen 
tów politechniki w arszaw skiej zorga
nizowało wzorem lat ubiegłych spe
cjalny kurs przygotowawczy którego 
program obejmuje całkowity zakres 
wymagań, stawianych przy egzami
nach konkursowych na joi-zczogól 
nych wydziałach Politechnik War
szawskiej. _

K u rs sic rozpocznie 10 sierpnia F 
trw->ć ł edzie do 23 września f r.

Zapisy i  szczegółowe informacje 
(zamiejscowym listownie) w kance
la r ii  kursu : W arszaw a, ul. Koszykowa 
sn teł rój — 93.
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(o) Spadek bezrobocia o 4.734 osób w 
ciągu tygodnia. W edług danych pań
stwowych urzędów pośrednictwa pra
cy, liczba bezrobotnych, zarejestrowa 
nych na terenie całego kraju w dniu 
29 Lipca r. b. wynosiła ogółem 213.898 
osób, t. j. o 4.734 osób mniej, niż w ty  
godniu poprzeduim.

(o) Zwolnienie wywozu raków od 
podatku od obrotu. Ministerjnm skar
bu w porozumieniu z ministerjum roi 
nictwa i reform rolnych oraz przemy 
słu i handlu okólnikiem z dnia 23 
czerwca r. b. zwolniło od poda ta u prze 
myślowego od obrotu tranzakeje eks
portowe rakami, uskutecznione w o- 
kresie, począwszy od dnia 1 stycznia 
1933 r.

(o) Bezpłatne telegram y i telefony 
przy wypadkach lotniczych. W drodze 
zmiany odpowiedniego postanowienia 
ustawy o poczcie, telegrafie i telefonie 
określone zostały wypadki, w których 
wolne są od opłaty telegramy : telefo 
ny.

Do wypadków tych zaliczone zosta 
ly  doniesienia, wysyłane do właści
wych władz, o pomoc w razie r.ieszezą 
śliwych wypadków lotniczych i przy
musowych lądowań.

Ponadto zwolnione zostały od opłat 
lotnicze ostrzeżenia meteorologiczne o 
nagłej niebezpiecznej dla żeglugi po 
wietrznej zmianie warunków stm osfe- 
ryeznych.

 ) 0 ( ---------
Z KIELC.

(k) Strajk w zakładach przemysło
wych „Marmur". W zakładach przemy 
słowych „Marmur" w Kielcach w y. 
buchl strajk na tle niewyplaeenia ro 
botnikom zaległych zarobków oraz na 
tle zwolnienia przez dyrekcje fabryki 
15 robotników.

Strajkuje, około 100 robotników. 
Przebieg strajku jest spokojne

(k) W dobrach Wilczyce — nie wol 
no zbierać jagód. Stanisław Szyposzyń 
ski i Fornal Józef — gajowi lasów  
dóbr W liczycie, pow. koneckiego, w 
czasie patrolowania lasu natknęli się 
na Ksawerego Kokosióskiego i Ksawe 
rego W ojciechowskiego, mieszkańców 
wsi B iały Łóg, gm. Pjanów którzy 
wraz z innymi zbierali jagody.

Gdy gajowy Szyposzyński zwrócił 
im uwagę, że jagód zbierać ni-s woluo, 
wówczas Kokosiński, W ojciechowski i 
innych 8 ich towarzyszy .rzucił: się na 
gajowych, usiłując ich pobić wobec 
czego gajowy Szyposzyński dobył re
wolweru i strzelił do Kokosińskiego,na 
niąc go w duży palec prawej ręki.

Sprawców zajścia zatrzymano

(k) Kosą uciął nogę szwagrowi.
Kwiecień Stanisław i K ałat Stanisław, 
szwagrowie, zamieszkali w Słnpowie, 
gm. Nieszków, pow. miechowskiego, w 
czasie -pracy na polu wszczęł- między 
sobą kłótnię o prawo zbioru plonów, 
podczas, której Kwiecień Stanisław  
kosą ciął Kałata w prawną nogę, zada 
jąc mu ciężkie uszkodzenie ciała.

Rannego odwieziono do szp tala św. 
Łazarza w Krakowie.

Kwietnia zatrzymano.
 : 0 : ------

Z SOSNOWCA
ZAPISY NA ZJAZD LEG JON I 

STÓW.
Zarząd oddziału związku legjf ni 

stów polskich w Sosnowcu podaje 
do wiadomości, że termin zapisów 
na zjazd legjonistów w Warszaw .e, 
upływa nieodwołalnie w dniu 2 h. 
t. j. dziś.

Dla udogodnienia kancelar.n 
z w i ą z k u  przyjmować będzie 
zgłoszenia w dniu dzisiejszym w 
godz. od 9-ej rano do 9-ej wieczór, 
z przerwą obiadową od 12 — 3 po 
poł.

Po tym terminie zgłoszenia przyj 
mować będzie ’ylko okręg związku 
legjonistów w Sosnowcu, ul. Pilsud 
skiego 16 — w godzinach 9 do 12 w 
poł. i od 2 do * wiecz.

W sobotę nieodwołalnie zam
knięcie zapisów o godz. 1 w połud
nie.

U Ż Y W A J C IE  TY LK O
nledi Sdgnionych ostrzy do golenia

„ P O L O N I  A“
WSZĘDZIE DO NABYCIA. 

W arszawska Fabryka ostrzy  do golenia 
„Polonńi", Warszawa, Grochowska 19.

>LS GARDŁA I

Pociąg najechał na wóz
p o d  Z ą b k o w ic a m i

Na przejeździe kolejowym mię
dzy Ząbkowicami, a Gołonogiem po 
ciąg towarowy, zdążający z Ząbko 
wic do Gołonoga najechał '*ałą siłą 
na furmankę, zaprężoną w jednego 
konia, a powożoną przez Stefana 
Watałę z Mierzęcic. Rura naładowa

na była węglem. W atała w ostat
niej chwili zdołał zeskoczyć z fur
manki i tym sposobem uniknął nie 
chybnej śmierci. Pociąg rodńł wóz 
doszczętnie. Koń również ocalał, 
nie odnosząc najmniejszego szwan
ku.

Litwini z pod Ojcowa
walczą na kosy.

KRW AW E NIEPOROZUM IENIE O WSPÓLNĄ GRANICĘ

tle tej granicy często powstawały 
kłótnie i drobne bijatyki. Ostatnio 
przeciwnicy rzucili się na siebie z 
kosami. Ludzik pokaleczony został 
przez braci Litwinów do tego stop 
nia, że wezwano do niego lekarza z 
Ojcowa, dr. Czyżowskiego, który o 
patrzył mu 9 głębokich ran.

Onegdaj, w czasie żniw na po
lach w Swawoli, gm. Ciasnowice 
pow. Olkuskiego rozegrała się walka 
na kosy pomiędzy sąsiadami o spor 
ną miedzę w granicy.

•
Pole Józefa, P ie tra  i Stanisła

wa braci Litwinów z P iądnika 
Koszkiewskiego pod Ojcowem gra 
niczy pod wsią Swawola z polem 
Teodora Ludzika ze Swawoli. Na

Litwini zostali przez policję za 
trzymani.

Dwa strzały w izbie weselnej
TRADYCYJNE PORACHUNKI W IE JS K IE .

We wsi Porąbka, gm. Jangro t. 
pow. olkuskiego, odbywało się y.Te- 
sele u jednego z gospodarzy. Na za 
bawę weselną przybyło kilku mło
dzieńców ze wsi Porąbka i Sucha.

W pewnej chwili wynikło niepo
rozumienie między tuńczącą młodzie 
żą. Muzyka grę przerwała, lecz za 
radą jednego z doświadczeńszyeh 
gospodarzy, odezwały się na nowo 
dźwięki oberka, co według niego 
miało zażegnać nieporozumienie. 
Było to zlodzenie, gdyż naraz u J  y- 
szano dwa strzały rewolwerowe i ję 
ki

W jednej chwili izba taneczna 
się opróżniła, a muzykanci podnieśli

Oszust udający urzędnika skarbowego
posiedzi 2 miesiące w w ęzieniu

Wczoraj przed sądem w Czela
dzi stanął głośny oszust z Będzina 
Dominik Ciszek, oskarżony o uda
wanie urzędnika skarbowego i wy
łudzanie większych sum pienięż
nych od sklepikarzy w całym Z a
głębiu.

Ciszek, uprawiając od dłuższego 
czasu swój proceder uchodził bez
karnie przed sprawiedMwością. 
Przybywszy dr Czeladzi z teczką 
w ręku zjawił się w sklepie Zalotna 
nowej przy ul. Bytomskiej i przed 
stawiwszy się jako urzędnik skar
bowy z Będzina, po obejrzeniu świa 
dectwa przemysłowego, wszczął 
poufną rozmowę z właścicielką, 
proponując jej wyrobienie konce
sji na prowadzenie sprzedaży wy
robów tytoniowych, przycrer. na 
opłatę stemplową na podanie po 
brał 3 zł. 30 gr. W dwa dn później 
samozwańczy urzędnik skarbowy 
złożył powtorną wizytę i _ przedsta
wiwszy jej całą sprawę z jak najlep 
szej strony, zażądał 20 zł., jako opla 
ty za koncesję, należącą ?.ę urzę 
dowi skarbowemu. Ponieważ pan 
„urzędnik” do rzeczy przy°;ępował

AKKLAMA .IF.8T DŹW IGNIĄ  
H AND LU !

DBAJCIE 0 SWOJE ZDROWIE!

„Szwajcarskie Góreckie 
Zioła" (z marką Ko.
jut) są stosowane orzy 
chorobach żołądka, ki
szek, obstrukcji 1 ka. 
mieni żółciowych.

„szwajcarskie Gorzkie Zioła"
są naturalnym łagodnym środ
kiem przy czyszczą jącym, ułatwia
jącym funkcje organów trawienia 
i działającym przeciwko otyłości.

[ B i
iMBEICUSKIE

z ziemi dwuch rannych, którymi o- 
kazali się: 20-letni Józef Barczyk i 
18-letni Ja n  Półtorak, mieszkańcy 
wsi Sucha. Barczyka przewieziono 
niezwłocznie do szpitala olkuskiego, 
gdzie go czeka operacja wyjęcia ku 
li z lewej łopatki, Półtorak postu/o 
lony w praw ą nogę pozostał na Lu 
racji w domu.

Przeprowadzone dochodzenio 
przez policjję ustaliło, że spraw ca
mi postrzelenia Barczyka i Półto
raka są mieszkańcy Porąbki, gm. 
Jangrot: Antoni Seweryn i Broni
sław Grzybowski, których policją 
zatrzymała.

zbyt natarczywie, Zalcmaoowa za 
chowała pewną ostrożność i posta
nowiła osobiście zapłacić za konce
sję.

W urzędzie skarbowym d w ie
działa się, że padła ofiarą oszustwa 
Rozżalona udała się ze skargą do 
policji.

Wczoraj z wyroku sądowego Ci
szka osadzono na dwa m ielące w 
więzieniu w Będzinie.

«*TIKA N t f i Ą t l C K I M O
-«• W 4 n s z A w w t .M i . f e r m  m

Sprt&dają aptęUi 1 sliteay apfrray.

PIJA N Y  8 & O U 1 Ł  Z OKNA i , a  
BRUK.

Stanisław Kotarzyński, zam. przy 
ul. Robotniczej w Sosnowcu przyszedł 
wczoraj do domu w stanie podchmielo
nym. Niewiadomo z jakiego powodu 
K. otworzył okno i wyskoczył 
z niego z wysokości 1 piętra la bruk, 
odnosząc liczne obrażenia na całem cie 
la  W stanie groźnym odwieziono go 
do szpitala.

 o( )'>----
SAMOBÓJSTWO 66-LETN I t  GO

STARUSZKA W SOSNOWCU.

Wczoraj, w mieszkaniu v łasnem 
pizy ul. Ciepłej 4 w Sosnowcu po 
zbawił się życia przez powieszenie 
66-letni staruszek Antoni Janowski.

Co było powodem rozpaczliwego 
kroku — niewiadomo.

 :0:-----
(s) Osobiste. Kierownik PDPP. w 

Sosnowca, p. rad. Janik powrócił z ur 
lopu wypoczynkowego i objął urzędo. 
wanie.

(s) Przyjazd tNioeł z kolonji let
nich. Zarząd związku pracy obywatel 
skiej kobiet zawiadamia rodziców i o- 
piekunów, że dzieci z Kolonji w Sędzi
szowie przyjadą dnia 5 w sobotę o go 
dżinie 5,33 po południu.

(s) Ukradzenie dr. Wasilewskiego.
Dr. W itoldowi W asilewskiem 1 (Sielec 
ka 37) skradziono z dorożki r.a ul. Sie 
leekiej teczke z narzędziami ■ hirurgicz
nemi, wart. 80 zł.

 0O0-----
Z BĘDZINA

(b) Czego już nie kradną? W Będzi 
nie z wozu Moszka Borensztajna jacyś 
niewykryci złodzieje skradli skrzynkę, 
w której się znajdowały wyroby kosmę 
tyczne, want. 120 zł.

 0O0--------

7; CZELADZI.

PRZECHODZIEŃ UDERZONY 
PRZEZ AUTO CIĘŻAROWE 

W CZELADZI.
Przy ul. Milowickiej w Czeladzi 

uległ nieszczęśliwemu wypadkowi 
Anoni Żyniła (Czeladź Kilińskiego), 
któremu auto ciężarowe, wiozące p » 
liqjantow ze szkoły policyjnej na 
Piaskach wskutek uderzenia, złam u 
ło kilka, żeber i obojczyk.

Ofiarę wypadku w stanie cię,;. 
kim przewieziono do domu.

 ::0::-----
ZAWODY O P. O. S. W STRZE 

MI E SZYC ACH.
Na ostatuiem zebraniu zarządu 

sekcji sportowej zwiąźku rezerw isió v 
w Strzemieszycach, ustalono, że zawody 
c P. O S. rozpoczną sią w dniu 9 bm o 
godz. 11 m no, zaś dla pracujących od 
godz. 17-ej.

Próby do P. O. S. odbywać sie będą 
w podanych godzinach w poniedziałki, 
środy i piątki na boisku „Brygady".

Marsz nocny odbędzie sic w dniu 12 
bm. o godz. 22 z pełnem obciążeniem 
wojskowym.

W dniu 3 bm. odbędzie sie rebranie 
sekcji sportowej, o godz. 20 w lokalu 
własnym. Organizacje z terenu Strzo. 
mieszyo W ielkich i okolicy zgłoszenie 
ozłonków składać w inny u p. Marjana 
Budnego — codziennie.

Z ZAWIERCIA.
(z) Pomoc dla pogorzelców w Mor- 

sku. Losem pogorzelców w Morsku, za 
interesował sie szczególniej przewodni 
ezący wydziału powiatowego staro
sta Konopacki, który we własnym za
kresie udzielił pogorzelcom pomocy 
doraźnej, w postaci 6 worków mąki 
żytniej i pół worka soli.

Pozatem starosta Konopacki zwró
cił się do p. wojewody z prośbą o u- 
dzielonie pomocy pienieżnej a fundu
szów państwowych.
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Spadkobierca rodzinnej tradycji
B raw o  p. Albinie

I  k r w a w i e n i e
STAN z Ar a l k y  
s w ę d z e n i e

aiMBgiillA v gâa^jpear

Piwo z lodu
Dalekiej Pó/nocy

Kom fort  s to łu  francuskiej  
magnaterji

Dobre to byty czasy, kiedy mag 
n a te r ja  paryska  sprow adzała do 
swych piwnic lód cd „Lyperl. >r- 
gów“ — ze Skandynaw ji.

Specjalna flo ty lla  statków , do
stosow anych do tych  transports' w, 
w yruszała  wczesną w iosną na  pół
noc, by na ozerwiec być już zpowro 
tem z cennym  ładunkiem  w portach 
L a Manche, skąd część lodu ladow a 
no na wozy - lodownie* część na  
szkuty  rzeczne, holowane do P ary ża

W iele było w7 tem wszystkiere 
zachodu, ale koszt niew ielki, bo p ra  
cownik trudził się za kęs chleba 16 
godzin na dobę i ciężarów opieki 
społecznej nie znano, coby koszty 
produkcji podwyższały.

In n y  sposób chłodzenia potraw  
polegał w „daw nym  święcie" n a  
wpuszczaniu ich do głębokich na 
kilkanaście m etrów  studzien, gdzie 
woda m iała stale zaledwie kilka 
stopni.

Dziś chłodzenie napojów  i lo- 
dziarstw o jes t — ja k  ty le  innych 
spraw  — kAvestją w ielkiego przem y 
słu. F ab ry k i lodu nie potrzebują 
zimnych piw nic ani podroży do ,.hy 
perbórejów " — one by na powierzeh 
ni samego słońca p o tra fiły  produko 
wać apetyczne bloki lodu.

A praw dziw ie postępow y oby 
w atel X X  wieku w ogóle lodu nie 
potrzebuje w swej lodowni. Kon 
tak t elektryczny przekręci i ma 
tem pera tu rę  jak ą  chce: plus czy mi 
mis 5.

— Tak, tak  z królewskiego pocho 
dzi się rodu, moi panowie — mow'd 
pociągając często gęsto z kieliszka 
p. A lbin Jag ie łk a  do swych p rzy 
godnych znajom ych pp. Koszybskm  
go i Zięby w barze p rzy  ul. P iłsu d 
skiego w Sosnowcu.

— P ra  - p ra  praw nuczek naju  
koehańszy jezdem  nieboszczyka kro 
la W ładysław a Jag ie łły , co daw niej 
szem hitlerszczakom  knoty  pod 
Gronwaldem  dał i lanszafty  o tem 
są teraz  malowano.

Od tej pory rodzina nasza tak  
zbiedniała, że nie chcąc królowi 
dziadkow i w stydu robie na Jag ie ł - 
k ie nazwisko sobie przerobilim .

Ale czasem Iza się w oku zakręci 
jak  sobie człowiek daw ne czasy 
przypom ni. J a k  to nieboszczyk 
pradziadek  po lesie chodził i pogań 
skieh bożków rozwalać kazał.

„Św iatow id" nie „Światow id" 
„W enus" nie ,W enus" w szystko w 
kaw ałki i na  szmelc do żydów szto.

No nie lubił face t pogańskiej re 
lig ji i dosyć. A że król był, mpgł so 
bie na coś podobnego pozwolić. To 
były czasy. Od tam te j pory  tak i jez 
dom zaw zięty na  bożków, że na sa
mo wspom nienie krew  m nie zalewa.

Tu p. Jag ie łko  w ybuchnął nie
pow strzym anym  płaczem. P rzy jac ie  
!e chcąc go utulić  postaw ili jeszcze 
jedną butelkę wód k: pod kaw ę w 
ziarnka, poezem poszli w spólnie na 
spacer, by nieszczęsny m onarszy p<> 
tomek rozweseli! oczy widokiem  no

wej łin ji tram w ajow ej.
W  tej chwili podszedł ku nim ja  

kiś pucołow aty blondyn, przyw itał 
się z p. Koszybskim  i Ziębą i rzekł 
do p. Jag ie łk i.

— Bożek jestem !
P anu  Albinowi poczerwieniało w 

oczach. i •■*-§!
— Co! Bożek? Rozwalić go d ra 

n ia  i do Przem szy. Ja zd a  na  bożka 
P recz z poganam i! T ak  kazał p ra 
dziadek W ładzio.

I  dzielny p. Jag ie łka  przew rć 
cii Bożka przy  pomocy „byka".

Zaczęła się ogólna aw an tu ra  ktć 
rą  zakończył wreszcie posterunko
wy, no tu jąc  z nazwiska wszystkich.

Zanotow ani panow ie zostali 
skazani przez sąd na grzyw ny po 
zł. 20.

Odwołał się od lego wyroku p. 
K onstan ty  Bożek, tłum acząc że zo 
sta ł napadn ię ty  z niewiadom ych yo 
wodów podczas dopełniania tow a
rzyskiego cerem on jału , a zatem n 'e  
może płacić mandatów7 karnych  za 
to, że jes t dobrze w7ychowany.

Rówmie nie może ponosić żadnej 
konsekwencji tego, że napastn ik  wy 
wodzi się od króla Jag ie łły , którego 
on, p. Bożek, osobiście ceni i zawr- 
sze w7yraża  się o nim  jaknajlep iej, 
na  co m a świadków7 pośród swoich 
domowników’. J e s t  pozatem dob- 
rvm  chrześcijaninem  i Bożek nazv- 
Ava się przez jakieś nieporozum ienie

Zw ażyw szy to wszystko sąd p. 
K onstan tego  uniew innił.

Fanatyczny hindus
skazufe sam siebie 

na śmierć.
A ngielskie gazety opisują szcze

gólny przypadek  fanatyzm u re lig ij
nego, k tó ry  wywołał wielkie wybu
rzenie. v

Na uniw ersytecie w Bombaju 
studjow ał młodzieniec, .im ieniem  
N arendranath . Młodzieniec ten l ył 
człowiekiem głęboko wierzącym . 
P rzy stąp ił naw et do pewnej sekty, 
k tó ra  łączy ludzi fanatycznie  reli
g ijnych  i k tó ra  jes t bardzo znana 
ze swych ostrych reguł i surowego 
sposobu życia.

Gorliwmść N arend rana tha  była  
przedm iotem  podziwu w szystkich 
zwolenników tej sekty. W krótce 
został on uznany za świętego i oto
czony ogólnym szacunkiem.

Ale młodzieniec nie cieszył się 
z tego zaszczytu. Przeciw nie w o- 
s ta tn ich  tygodniach stał się bard- o 
małomówny i zamyślony. Pew nego 
poranku rówieśnicy jego zobaczyli, 
że zaczął zbierać drzewo i chrost i 
układać z nich wysoki stos. N ik t 
m e interesow ał się tem  zbytnio, 
Koledzy młodzieńca sądzili, że N a
rend rana th  m a zam iar p rzy  tym  
stosie odpraw iać modły. Gdy stos 
m iał już wysokość człowieka, N a
ren d ran a th  w drapał się na niego, 
w  ustach trzym ał ostrożnie płonące 
łuczywo, k tóre upuścił między 
chróst. Leżąc na stosie-zw iązał so
bie ręce i nogi i czekał na śmierć.

K ilku kolegów7, którzy przecho
dzili w  te j chwili w pobliżu stosu, 
chciało w yrw ać młodzieńca z p ło 
m ieni. ale nie udało im się to. Sh)s 
zajął się w7 jednej chwili i w p rze 
ciągu k ilku m inut płonął już jak  
jeden w ielki słup ognia.

W m ieszkaniu młodego studen ta  
znaleziono lis t pożegnalny, w ki i -  
rvm  N arend rana th  pisał, że już 
przed w stąpieniem  do owej sek ty  
m iał zam iar sięgnąć po wieniec 
śmierci. N ie w ystarcza mu Jaw a  
świętego, chce przejść przez m ę
czeństwo i połączyć się jaknaj- 
rychlej z K risehnam urtim .

E
SF=RVUS

Jedyna
rzeczyw iście  h ig jen iczn ie  spreparow ana z jed w a 
bistej gum y na zasad ach  ostatn ich  w ym agań  n a 

uki sporządzona P R E Z E R W A T Y W A

*  u ir tfS jc ie  przestarzałych fabrykatów psujących Wasz ustrój nerwowy
Ż ą d a jc ie  T Y L K O  C p f ś | I # l  i n iedajcie się  nam ó
oryg in a ln ą  m arkę W ^  w ić  na coś innego

Umarli wstają z gro!
POWIEŚĆ.

Chociaż, doktór mówił bardzo 
cichym głosem, oberżystka usły
szała ostatn ie jego słowm.

— P rzebrani?  — pow tórzyła - -  
Nie w yglądali na p rzeb ran y ch .. W  
każdym  razie choćby byli przel.ro- 
i i nie przeszkodziłoby mi to po
znać ich.

— Poznałabyś ich pani?
— O! z pewnością...
Oczy doktora zabłysły i rzekł 

żywo.
— Bardzo być może, m oja ko

chana pani, że znajdę sposób p rz y 
prow adzenia tu  jednego lub d ru g ie 
go z tych  ludzi, których podejrze
wam — chyba dwóch może. —- P rzy j 
rzysz się pani ich twarzom., 
posłuchasz ich głosu. — Jeżeli 
poznasz w nich swoich klijentow  z 
przeszłego m iesiąca pilnować bę
dziesz siebie tak, aby im nie oka
zać, że ich poznajesz. Zresztą, ? & -  

byś pani nie by ła  zaskoczoną n ie 
oczekiwanie. dam pani znać na 
dzień przedtem .

— Bądź pan spokojny, panie 
doktorze. — Okiem nie m rugnę...
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P o tra fię  dobrze ich obejrzeć lak , 
żeby się nie spostrzegli. — B yłaby 
to w yborna rzecz żeby się tak  uda 
;o schw ytać tych  dwóch ło trów 1

— Będziem y próbować, kochana 
pan i i być może, powdedzie się nam!i

Powóz z M orfontaine, idący do 
t-urvillierst, stanął przed drzw iam i 
oberży pod „Białym  koniem".

D októr G ilbert zajął w nim nu ij 
see, aby się udać do Paryża .

Bardzo był zakłopotany.
Znalezione wskazówki do tej 

chwili nie doprow adziły do żadne go 
pozytyw nego rezu lta tu .

Jeżeli osobistość rzekomych han 
dlarzy zbożowych nie ukryw ała  w 
sobie osobistości F ilipa  i jego loka 
-ja gdzie szukać praw dziw ego śla
du?

M yślał on także o cofnięciu iuę 
•iż do punktu  w yjścia — to jes t do 
poszukiw ania, skąd wyszło oskarże
nie.

W szedłszy do swego m ieszkania 
w hotelu du Luvre, zam knął sic, 
aby ułożyć rodzaj pro tukułu  ze 
wszystkich kroków, uczynionych w

P on tarm e i w Chapelle-er Serval i 
postanow ił rozpocząć wkrótce w in 
nym  kierunku nowe śledztwo

XXITI.

P rzez czas czterdziestu ośmiu 
godzin baronow a de Garennes i je j 
lek to rka  zajęte były bardzo na u’:i- 
cy M adam e przygotow aniam i de 
w yjazdu  na wieś.

Pomimo gorącej chęci R aula 1 
G abrjeli spotkania się sam na sair., 
choćby ty lko na  jedną chwilę, oboje 
nie byli w stanie tak  się urządzić, 
ażeby najdroższe to pragnienie ich 
serc doprowadzić do skutku.

Spotkali się przy stole a obco 
ność F ilip a  i jego m atki zm uszała 
ich do m ówienia do siebie obojętnie

G abrjela staw ała się z każdym  
dniem  sm utniejszą

R aul w idział zw iększający się 
sm utek młodego dziewczęcia i bo 
lało to go bardzo.

— K iedyż nakouiee będę w zu
pełności wolnym  i zrehabilitow a
nym? — zapytyw ał siebie z gorącz
kową niecierpliw ością i naglił Fik. 
pa  aby jakna jp rędze j kończył ów 
m em orjal uspraw iedliw iający.

F ilip  odpowiedział:
— K ochany kuzynie, n ik t w świe 

cie nie rozum ie lepiej odemnie two 
go pośpiechu, lecz zanim udam y «ię 
do sądu dla przyspieszenia, jeżeli 
to możliwe, term inu spraAvv, chciał 
bym  uzbroić się we w szelkie m oili-

Ave Aviadomośei, zobaczyć^ doktora 
G ilberta i cofnąć do źródła oskarża
jących denuncjacyj chciałbym m ,eć 
pod ręką świadków, którzyby m ogli 
doAvieść, że padłeś ofiarą  potw am y 
i znajdę ich... O statecznie jesteś 
wolny, sy tuac ja  więc tAvoja jes'; 
znośną... Cóż to szkodzi zaczekać 
jeszcze kilka dni w ęce j.

L o tr chciał zyskać na  czasie, aby 
ly ć  av możności doprow adzenia do 
skutku  p lanu  obmyślanego z szatan  
,-ką prawdziAvie zręcznością, jak i 
uk ładał w umyśle.

W  przeddzień w yjazdu barono- 
wej napisał parę  s ! ó a v  do Raula, żo 
z A vio lk im  jego żalem nie będzie 
mógł z nim  widzieć się popołudniu.

P a n i de G aren res w yjść m iała 
po jak ieś spraw unki.

P rzez chwilę pan de Challins 
miał nadzieję znaleźć się sam na 
sam  z G abrjelą, lecz baronoAva pro
siła sw ą pannę do toAA'arzystwa, aby 
je j towarzyszyła.

A zatem spotkać się będą m ogh 
dopiero podczas obiadu.

R aul postanoAvil d\a zapełnienia 
te j poloAvy dn ia  odAviedzić doktora
G ilberta.

Pożegnaw szy się z m atką i ku< 
zynem, po rozmoAtde, o k tó re j wieś 
dzą czytelnicy, F ilip  powrócił do 
siebie na  ulicę Assns.

J u lja n  Y endam e oczekiwał go,
o. d. m*
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Ludzie puchną z głodu 
na Ukrainie

Armja i Ci. P. U. oczkiem w 
giow ie rządu sow ieckiego

W ostatnim czasie z różnych 
części Ukrainy nadchodzą coraz to 
częściej wiadomości o wzmagaj ą- 
cyoob się trudnościach ,aprowiza- 
eyjnych, które w niektórych rejo
nach dochodzą do rozmiarów klęski 
głodowej. Chleba niema już nawet 
w torgsinach t. j. sklepach dla cu
dzoziemców, a w których sprzedaje 
się również towary miejscowej lud
ności, lecz za złoto, srebro lub prze
kazy walut przysyłanych z zagra
nicy. ;

Pracownicy sowieckich przedsię
biorstw otrzymują obecnie tylko

gramów chleba dziennie. Tłusz
czów wogóle niema. Mleka wydaje 
s ę t ylko jedną ósmą litra na osobę. 
Zamiast cukru otrzymuje się tylko 
cukierki i to w znikomej ilości A 
V  kraina przecież zawsze przodowa
ła w produkcji cukru. Na ulicach 
miast ukraińskich coraz częściej zo
baczyć można ludzi spuchniętych 
od głodu. Ubytek wagi fizycznej o 
20 kilogramów jest tu powszechnym 
zjawiskiem.

Wielce charakterystyczne jest, 
żo to wszystko dzieje się w obliczu 
dobrych urodzajów, których zbiory 
juz się rozpoczęły. Brak żywności 
tłumaczyć należy tern, że rząd stara 
się skoncentrować zboże w s\v>ch 
magazynach, aby mieć zapasy dla 
armji czerwonej i dla GPU i tros
kliwie dba o to, aby zboże ni o do
stało się do rąk prywatnych.

Miejscowe instytucje sowieckie 
i komunistyczne oraz komsomołskie 
organizacje otrzymały rozkaz, aby 
dołożyły wszelkich starań w kierun
ku zabezpieczenia dostąwzbożnala 
składów państwowych bez względu 
nn to, czy pozostanie coś dla ludno
ści czy nie. Tak samo jak w latach 
głodu 1921—22 nadmiary żywności 
są wywożone z Ukrainy do krajów 
północnych ZSSR. To jeszcze wię
cej komplikuje sytuację i pogarsza 
stan aprowizacyjny Ukrainy, na 
czem cierpi cala ludność ukrautska.

Prasa sowiecka dotychczas jed
nak przemilcza systematycznie klę
skę głodu, oczywiście z przyczyn 
politycznych i stara się dowieść, że 
katastrofa gospodarcza dotknęła za 
chód a nie wschód Europy. Równo- 
oześnie pisze się o doskonałych uro
dzajach w bieżącym roku. W prak 
tyce powstaje jednak paradoks — 
przy dobrych urodzajach szerokie 
warstwy cierpią głód i nie posiada
ją zboża, aby żyć. Dobrze karmiona, 
jest tylko armja i policja. Urodzaje 
mszczone są przez złe obchodzenie 
się ze zbożem podczas zbiorów i 
przy przewozie do składów pań
stwowych, a często zboże gnije w 
składach z powodu złego stanu ma
gazynów.

 :0:------

HUMOR.
z  p r z e m ó w i e n i a  a d w o k a t a .

— To prawda, wysoki są-Kie. że 
mój klient: wybił szybę w sklepie i po 
rwał stam tąd zegarek, alo przecież na 

‘e j szybie było napisane: „Korzystajcie 
t  okazji".

K O M PLEM EN T.
Oadulski wpadł w trans opowiada, 

anegdotki, bawi cale towarzystwo. J e 
dna tylko pani słucha go z pobłażli
wym uśmiechem i nie śmieje się % iu'- 
nymi.

— Ależ panie Józefie — przerywa
m u wreszcie — ta historja ,— którą 
nam pan przed chwilą opowiedział, ma 
conajmniej pięćdziesiąt lat!
, — W inszuje pani! —uśmiecha się 

Oadulski — Ma pani doprawdy zdumie 
wajacą pamięć!

Kobiety bandytami.
Niezwykłe odkrycie policji w Jugosławii.

Pisma belgradzkie doniosły, żo 
w środkowej części łańcucha gór
skiego Szumadija grasuje od nieja
kiego czasu zorganizowana banda 
zbójecka. Bardzo trudno było zorga
nizować obławę na tę bandę, b> 
włościanie okoliczni skarżyli się 
wprawdzie gremjalnie na wielkie 
szkody w gospodarstwie — ale ża
den z nich nie widział członków tej 
bandy. Analogiczny pech miała też 
policja i żandarmerja, bo i one rów
nież przybywały na miejsce, gdzie 
dokonano grabieży, dopiero wtedy,

gdy złoczyńcy zdążyli się już dawno 
ulotnić.

Te kradzieże i rabunki wyda 
rżały się stale przez kilka tygodni 
i ludność miejscowa zaczęła już 
szemrać na opieszałość i marudztwo 
organów bezpiąpzeństwa, gdy przy
padek wyjaśnił wszystko.

Oto pewien właściciel majątku 
wrócił do Jugoslawji niespodziewa
nie z Paryża. O swoim powrocie nie 
zawiadomił nikogo. Wieczorem znaj 
dowal się właśnie w swoim pokoju 
sypialnym, położonym na parterze

Urlop marynarza na schadzkę
z rozkazu królewskiego.

Historja wygląda na anegdotkę 
ale jednak jeśt* prawdą Działo się 
to w Stokholmie, w którym cała. 
Szwecja obchodziła 75-lecie urodzin 
swojego monarchy.

Wśród ogromnej koresponden
cji z życzeniami uwagę króla Gusta 
wa V zwrócił wonny liścik, pisany 
(na zielonkawym papierze, koloru 
nadziei. Sekretarze nie odważyli się 
go otworzyć bo na kopercie widnia 
la notatka „Tylko do rąk własny U '

Zdumienie króla było >grcmae, 
gdy rozpieczętował kopertę i prze
czytał treść listu. „Mój drogi — pi
sała jakaś nieznana osohi — czy 
możemy się spotkać dziś vweczorem 
w zwykłem miejscu".

Nieporozumienie wyjaśndo się, 
gdy król jes ize raz rzucił okiem na 
kopertę. Li oik miłosny w rzeczywi 
stości zaadresowany był do jednego 
z marynarzy pancernika „Król Gu 
staw V“. Poczta w pośpiechu skie
rowała go na dwór królewski

List nie doszedł do adresata, ale 
ytnia tego komendant owe® i paneer 
nika otrzymał telegram od króla a- 
Ly udzielił urlopu zakochanemu ma 
rynarzowi. Komendant rozkaz speł 
nil i nazajutrz z gazet dowiedział 
się czem tłumaczyć łaskawość, króla 
wobec nieznanego mu marynarza. 
Wraz z nim cała Szwecja ubawiła 
się tą historją.

Jak zdobyć ciszę
w wielktem m i e ś c i e - **

Gwar wielkomiejski jest istnem 
uerapieniem dla wielu ludzi, zmu
szonych z racji swej pracy miesz
kać w bardziej ruchliwych dzielni 
each. Szczególnie dokuczliwe jest 
to dla ludzi pracy umysłowej. To 
też co jakiś czas słyszy się o róż 
nych pomysłach, które mają za cel 
przytłumienie gwaru ulicy i uczy 
nienie w ten sposób znośniejszem 
życie w wielkich miastach.

Na niezwykły pod tym wzglę
dem pomysł wpadł prof. Zwarde- 
mecker w Hadze. Wybudował sobie
mianowicie niewielki domek, w któ

-rym podobno jest zupełnie izolowa
ny od gwaru ulicy. Pomysł polega 
na tern, że ściany domu są potrójne: 
powietrze między ścianami jest 
pompowane, a jowierzchnie zewnę 
trzne ścian od ulicy i od pokojów 
pokryte są aż sześciu warstwami 
materjalów izolacyjnych, m. in. ste 
aryną. Niezależnie od tego ściany, 
sufity i podłogi wybite są grubemi 
dywanami.

Marzenie prof. Zwardemocgkera 
zażywania ciszy i spokoju zostało 
wreszcie spełnione.

P O R T
i WYCHOWANIE FIZYCZNE

Dookoła rozgrywek o wejście do ligi
Od dwuch tygodni toczą się w Polsce 

wałki o wejście do ligi W rozgryw
kach bierze 13-cie drużyn podzielonych 
na oztery grupy. Podział grnn już po
przednio podawaliśmy.

Na podstawie pierws/yo’1 wyni. 
ków. trudno przewidzieć, która druży 
na wejdzie do rozgrywek finałowych.

W grupie północno - zachodniej 
prowadzi chwilowo warszawska eksli- 
gowa Polonja, — 1 gra, 2 pkt., stos. bra 
mek 9:0. Na drugiem  i trzecic,n miej
sca znajdują się Turyści z Łodzi i po. 
znaóska Legja, po 1 grze, 1 pkt i stos. 
bram  2:2, czwartą zkolei jest bydgo
ska Polonja 1 gra, 0 pkt., s tu .  bram. 
0:9. Rozstrzygniecie zapadnie po me 
czach Polonji z Legią i Turystami.

W grupie południowo - zachodniej 
sosnowiecka „Iłnja" 1 śląski Naprzód
m ają dotychczas po jednej grze, 1 
p k t  i st. bram. 2:2. K r a k ó w - ka Olsza 
jes.-.cze nie grała. Faworytem tej g ru 
py jest i,Naprzód *.

obszernego pałacu. Pokoje służby 
umieszczone były w oficynie po 
przeciwnej stronie domu. Młody 
człowiek zapowiedział służącemu, 
że nie będzie go już potrzebował i 
został sam w wielkim budynku, gdy 
wtem doszedł go jakiś podejrzany 
szelest z salonu, przylegającego do 
sypialni.

Ziemianin przysłuchiwał się 
przez chwalę szmerom w sąsiednio 
pokoju, a potem wstał cicho z łóżka, 
podkradł się do drzwi od salom, i 
otworzył je nagle z okrzykiem, 
,Stać, bo strzelam!" W podniesio
nej ręce trzymał nabity rewolwer. 
Na takie dictum trzy postacie, któ
re trudziły się nad otwarciem pan
cernej kasy, stojącej w® rogu poko 
ju, podniosły ręce do góry i młody 
człowiek przekonał się ze zdumie
niem, • że są to trzy piękne młode 
dziewczyny.

Właściciel domu kazał dziewczę
tom złożyć broń, co też uczyniły 
bez protestu.

Potem począł je rozpytywać o 
ięh losy i dzieje i przekonał się żo 
ma przed sobą członkinie tej nie
uchwytnej bandy, która od nieja
kiego czasu trzymała w szachu całą 
okolicę. Dziewczęta opowiedziały 
mu że są córkami ubogich komor- 
nikÓAY.

Życie wr nędzy, przymieranie z 
głodu obrzydło im. Rzeczywiście 
Idąc za ich wskazówkami odkryto 
w górach schronisko tych rozbójni
ków rodzaju żeńskiego. Dziewczęta 
wykonywały kradzieże w sposób 
bardzo przemyślny i zręczny, ale 
piej grzeszyły.. nadmiarem,,,.odw,agi 
osobistej. Odnaleziono w ich kry
jówce mnóstwo cennych przedmio
tów, których nie zdążyły jeszcze 
spieniężyć oraz dobrze zaopatrzoną 
spiżarnię, w której zgromadziły 
duże zapasy nie psujących się wik - 
tuałów.

Podczas przesłuchań sądowych 
wszystkie trzy płakały tak serdecz
nie, że wzruszyły poszkodowanych 
chłopów. Obrabowani wstawiali się 
za niemi do sędziego i dziewczęta 
zostały ukarane bardzo względnie.

W grupie południowo - wschodniej 
prowadzi m istrz W ołynia „Hasmonea" 
(Równe) — 2 gry, 4 pkt., stos. bram. 
5:2, drugą jest drużyna StrzeJoo 
(Siedloo) — 2 gry, 0 pkt., st. tram . 2:5 
Najsilniejsza w tej g-rupie przemyska 
Polonja jeszcze nie grała.

W grupie północno - wschodniej 
rozstrzygnięcie Już zapadło. Obccuy 
stan tabeli tej grupy przedstawia się 
następująco: 1) W. K. S. (Wilno) — 2 
gry, 4 pkt„ s t  bram. 7:2, 2) 4 dyon sa 
mochodów pancernych — 1 gra. 8 pkt., 
st. bram. 1:3, 3) 76 p. p. — 1 gra, 9 pkt., 
st. br. 1:4.

•  •  •

O wejście do ligi w najbliższą nie. 
dzielę g ra ją : Polonja (W.) — Turyści 
w Warszawie, Polonja (Bydgoszcz) .— 
T.ogja (Poznań) w Bydgoszczy, 01s®a 
(Kraków) — Unja (Sosnowiec! w K ra
kowie, Polonja (Przemyśl — Strzelec 
(Siedlce) w Przemyślu, 76 p. p. (Grod
n o ) — 4 A s. p. (Brześć) w Grodnie.

Z di d e r m o
udzielam  każdej pani 
dobrych  porad  przeciw

uoławom
K ażda pani się zadziw i 
i będzie  mi w dzięczną.

Anna Gebauer, Stettin,
d. 8. Friedrich -EberUtr. 105 

(Niemcy)
Dołączyć na portorja.

Międzypaństwowe spotkania 
robotnicze

w Sosnowcu ł Łodzi
Polska — Auslt ja,  W ęgry —

Po sha
W miesiącu bieżącym i we wrze 

śniu odbędą się w Polsce dwa dal
sze spotkania z cyklu rozgrywek o 
robotnicze mistrzostwo Europy.

Robotnicza reprezentacja Polski 
i ozegra w dniu 28 bm. mecz miedzy 
państwowy z Austrją, który prawdo 
podobnie odbędzie się w Sosnowcu.

Następnie w dniu 16 września 
br. odbędzie się w Łodzi międzypań 
stwowy mecz Polska — Węgry i w 
dniu 17 września w Katowicach.

Przewidziane są jeszcze we wrz t 
tniu dwa mecze z Czechosłowacją,
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E S K A D R A  W LOCIE
U E R E M O N J A Ł  D W O R S K I  W  I r ó L A N D J I

ujĘym < #-*. -

iaże królowej corocznie odwiedzać wszystkie główne m iasta holenderskie. Odbywa się to * pompą, jak to
widzimy na ilustracji.

Eskadra amerykańskich sanm.o 
łów bombowych w locie ćwiczeb
nych.

A R E S Z T O W A N IA  W  H I S Z P A N  J I .

W H iszpanji władze dokonały znowu masowych aresztowań w.-' 
wrotowców. Na ilustracji aresztow ani z rękami wzniesionemi do góry 
przeprowadzani do więzienia,

KINO

ZABł.ĘBIE
dawniej 

lino-Teair „Udziałowy"

»-AS

"d z i ś  p o d w ó j n y  p r o g r a m
l-szv

IN6DEBZI
(W IE l KI M YŚLIWIEC)

P R E R J E  W  P Ł O M I E N I A C H
S :n sacy  ny  film  z K en-M aynardem  i Biały Kon T a rzan

C eny miejsc od 25 gr. — (O )— Ceny miejsc od 25 gr

p r  ^

Klno-Teatr

pAlaCe

F T l
KINO

EDEN
SOSNOW IEC  
D ę b liń sk a  4  

łoi. 10-95.

Dziś podwójny program

P O S T R A C H  ARIZONY
W  r. li gl. G E O R G E  O ’BRIEN 

11

K U L T  C I A Ł A

Dziś podw ójny  program!
G R ET A  GARBO i RAM ON NOYARRO

w najw iększym  film ie szpiegow skim  pt.

MATA HARI
Szam pańska komedja dźwiękowa

Pułkownik l Jago sługa
CENY M IEJSC OD 25 GROSZY.

U w aga: w .M acie  H ari“ u jrzym y słyn n ego  upiora z lasów  
piotrkow skich Szubina.

Do akt egzck. Nr. Knn_903_i_92£i^2i-

Obwieszczenie
K om ornik S »d» Grodzk.ogo rew iru H -go  A leksander K rauze za m  w 

Będzinie, przy ul. K ołłą ta ja  48. stosow nie do a r t  602, 603 i  604 K. P l .  m .
uiejszem  o b w i e s i a , j e :  ,a ^  p 0 godz 10 rano (nie później, jednak niż . w 
i - nu \ r,r v  U1 K o łłą ta ja  8 w Będzinie odbędzie się  sprzedaż z

tp?^n Tiublicznego w II-g im  term inie zajętych ruchom ości, składają- 
S  e t f z  S i t ó w  do r „  t d n k o n w c h  1 i pM eala oraz k rzy ż , ■*>. rur 
redukcyjnych 1 i cala żelaznych. lanych  
zł. 2.300 na pokrycie w ierzytelności Firmy. „su cn eam cw s
wów i  H uta ludwików** w K iełcac . odz. J() m 30 rano (fli6 później jednak niż
w dwie s o S )  S  ul. Z m n k o w .M  w Będm nh, o d W t o  eie

T j S T Ł .  W  . g i ,
w dniu ? miejsc™ ogłoszenia licy tacji pod adresam i w yżej w stazanem ..

Kom ornik H -go rewliw  agzek. 
A L E K SA N D E R  K R A l ZE

T A R i  AK
w Sosnowcu, D ziewicza 18, tę'. 115  po. 
leca drzewo budowlane i s t ia is k ie .  ____ 
PL A C  budowlany w śródm ieściu S o 
snowca kupię za gotówkę. Oferty z po 
daniem  ceny składać do A dm inistracji 
pod „Plac“.

dane

d r o b n e  o g i ^ s z e n i a

SSm POSADY i PR AC E MlisBBag

P O T R Z E B N Y  fryzjer, uczeń i  uczeni-
ea. R ybna 6.  .------- -
PO TR Z EBN A  ondulatorka lub ondu  
lator i uczeń na praktykę. Sosnow iec
VI nr iii ńska 33.__________ _________ _____ _
P O T R Z E B N A  dziewczyna do dziecka 
„Irowa. Pożądane św iadectw a lub opin  
ja Zgłaszać się dzisiaj od 8 — 12 w po 
ludnie, D aleka 5, Głębocki.

" " T oI T a l  e

PO K Ó J z oddzielnem  w ejściem  do wy 
najęcia- W iadom ość: K ołłątaja  8, do.
z o r c y - _________________________ — —
DO w ynajęcia  od zaraz lokal 8 lub 8 
izbow y na biuro, in stytu cje i  t. p. W ia 
d o m o ś ć  u dozorcy. M ałachowskiego 9.

K U PN O  I SPRZEDAŻ

Zgu b ione d oku men ty
po 4 grosze za 1 wyraz.

K U P IE  rower używ any na balonach  
K on aln ia  Jow isz 18 W . Łukasik.______

KOŁODZIEJ BO LESŁA W  zgubił ksią  
żeezkę kasy chorych, w ydai a w So-
s n o w c u . --------------  ----- ----- ------- — — -
KÓZ U BO W  S K I TOM ASZ zgubił do
wód osobisty, w ydany przez starostw o  
P iotrk ow skie. ---------
AN DR ZEJ W RÓBEL zgubił tegdym a  
cję zasiłkową, wydaną w p esred ^ -  
ctw ie pracv w Sosnowcu. ;— .—
CHRÓŚCIEL W Ł A D Y SŁ A W  z g u b i ł  
książeczkę kasy chorych, wydaną
S o snowcu._______  _____ _— ' ■■■—
K A SZTA  S T A N ISŁ A W o żgurół ksią
żeczkę wojskową, w ydaną przez 
U Sosnowiec-

WAPNO
budowlane, grube, I .g o  Katnnku jvy 
sokoprocentowe polecają: W apienniki
!b R Y N IC A “, Czeladź ul. M ilow icka  
telefon  20.

CZAJA FK AN CISZEK zgu- ił ksią
żeczkę wojskową, wydaną przez P. K- 
TT Będzin oraz kartę m obilizacyjną  
św iadectw o m ałżeństwa i w y ń ą g  * 
k siąg  ludności.

Różne

Parcele budowlane
w M ysłow icach w bardzo korzystneni 
m ieiseu  w od ległości 300 m. b. od sta
lli kolejow ej na przeciwko M ęskiego  
S em inarium  N auczycielskiego położo
na p W  P rym asa H londa po ęe: 
naeli przystępnych w dowolnej ilości 
zaraz do nabycia. Pozatem  sprzedaje 
nierwszorzędną cegłę m aszynową włas 
nego wyrobu. Zgłoszenia proszę kiero  
waż- A lojzy  Golasowski, b u d o w n iezy -  
„1 K rakow ska 12 w M ysłowicach. 
pTANINO nowe sprzeda tanio D ąbro
wa T raugu tta  17 m. 1.

ZA w szelkie d ługi m ojej żony Anny » 
Będkowskich zam ieszkałej w G rodz
eń przy ul. Lim anow skiego Nr. *9 oa 
dnia 28. 7. 33 r. nie odpowiadam. Anto
ni Szymański.   —
K U R SY  SZOFERÓW I MOTOCYKLI
STOM7 St.. Konopki, S o s n o w ie c ,  i ro-
mykn 3. Zapisy na nowy kursJ ------
i P f y i V l C A  c h o ró b  w e n e ry c z n y c h  i 
S K O S ? ,  S ienkiew icza 17a
W izyta  5 zł.

Oglaszaieie się 
,Expresie Zagłębia".
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